
Br. 1. We Lwowie, Piątek 3. Sierpnia 1877. Rok I.

a
o.

<y

Wychodzi
eo drugi piątek.
Przedpłata roczna wy- 

>i < zL, półroczna 3 złr.
*>

tonkowie Towarzy­
stwa,. Dorsze Szuloin“(Zwia- 
stun pojednania) otrzymują 
pismo bezpłatnie.

Numer pojedynczy z 
kosztuje 3‘i ct.

ZGODA
> X>Hmaiam TumumaiiaIiiia Hamana QniJam, ii

Redakcja i administra­
cja w rynku pod 1. 14 na 
1. piętrze.

Ekspedycja miejscowa 
w handlu St. Waydowicza. 
Ulica Halicka 1. 7.

Ogłoszenia przyjmują 
się po cenie 10 ct. od wier­
sza drobnego druku.

Rękopisy nie zwraca­
ją się.

„W ostatnich kilku latach położenie socjalne współwyznawców naszych i stosunek ich do lu­
dności chrześcjańsko polskiej w kraju, stawały się z dniem każdym bardziej naprężone."

„Taki stan rzeczy nie tylko jest dla współwyznawców naszych przykry i drażliwy, ale nadto wy­
wiera szkodliwy wpływ na rozwój najżywotniejszych interesów i spraw krajowych.

„Grono ludzi dobrej woli, zarówno dbałych o sprawy ludności żydowskiej w kraju naszym, jak
i przejętych prawdziwem przywiązaniem do kraju rodzinnego, postanowiło wszelkich dołożyć starań by
anormalne te stosunki usunąć a przywrócić potrzebną i konieczną harmonję."

„ W tym celu założone zostało we Lwowie Towarzystwo, które pod nazwą „Dorsze Szulom“ 
„(Zwiastun pojednania) wzięło sobie za zadanie: Przestrzegać spraw, do żydów w kraju się odnoszących, 
..dążyć do ustalenia i utrzymania zgodnego pożycia tak pod względem politycznym jakoteż i społecznym 
..z ludnością chrześcjańsko-polską w kraju, wzmacniać poczucie obywatelskie przez gorliwy i duchowi 
,,czasu odpowiedni współudział we wszystkich sprawach życia publicznego i gminnego, krzewić zasady 
„postępu i rozpowszechniać wiedzę, mianowicie znajomość języka polskiego i jego literatury miedzy ży- 
„dami w Galicji zamieszkałymi.“ s

Temi słowy rozpoczęliśmy odezwę naszą, wystosowaną w miesiącu Maju b. r. do wybitniejszych 
osobistości między współwyznawcami naszymi w kraju zamieszkałymi.

Temi słowy rozpoczynamy również pismo nasze. W nich bowiem mieści się z jednej strony cel, 
do którego dąży założone w mieście naszem towarzystwo „Dorsze Szulom“, z drugiej strony stanowią one 
program pisma, będącego organem tego Towarzystwa, przeznaczonego do silnego i skutecznego popierania 
celów i dążności naszychu

Chcemy i dążymy do tego, aby jak najprędzej ustało owe naprężenie stosunków, jakie zapano­
wało w kraju naszym między mieszkańcami jednej ziemi, różniącymi się jedynie tylko wyznaniem .eligijnem.

Chcemy i dążymy do tego, aby zgodne pożycie tak pod względem politycznym jak i społecz­
nym między żydami a ludnością chrześcjańsko-polską w kraju ustalonem i utrzymanem zostało.

Chcemy i dążymydo tego, aby współwyznawcy nasi poczuli się prawdziwymi obywatelami tego kra­
ju, świadomymi nie tylko praw swoich, ale i obowiązków, w obec kraju i współobywateli na nich ciążących.

Chcemy i dążymy do tego, aby żydzi w Galicji z tych praw w całej pełni korzystali, a obo­
wiązków swoich obywatelskich gorliwie dopełniali.

Chcemy i dążymy do tego, aby współwyznawcy nasi sprawy ogólno-krajowe za swoje również 
uważali, i aby czynny i duchowi czasu odpowiedni brali udział we wszystkich sprawach życia publicznego.

Chcemy i dążymy do tego, aby znajomość języka polskiego rozpowszechnioną została między 
żydami w Galicji zamieszkałymi.

Takie są nasze zamiary i usiłowania odnośnie do naszych współwyznawców.
W stosunku do naszych współobywateli innych wyznań będziemy usiłowali zwalczać przesądy 

przeciwko żydom istniejące i niweczyć złą wolę, uwydatniającą się czasami w traktowaniu spraw żydowskich.
Będziemy żądali, aby nas na równi traktowano z obywatelami kraju innych wyznań, aby nie 

czyniono odpowiedzialną całej społeczności żydowskiej w kraju za możliwe przewinienia i błędy jednostek.
Takie sobie zakreśliwszy zamiary i takiemi ożywieni chęciami, przystępujemy do trudnego za­

dania, a odwagę i otuchę czerpiemy w tern przekonaniu, że ludzie dobrej woli podadzą nam pomocną 
rękę, dziennikarstwo krajowe wesprze usiłowania nasze, a społeczeństwo chętnie przyjmie naszą pomoc 
pracy dla dobra publicznego.

Uwzględniając istotny stan rzeczy, że nie wszyscy żydzi, w kraju zamieszkali, władają już teraz w tym stopniu 
językiem polskim by artykuły w czasopiśmie naszem umieszczane rozumieć mogli, z drugiej strony chcąc dla pisma naszego 
uzyskać jak najszersze koło czytelników między naszymi współwyznawcami, postanowiliśmy do czasu wydawać dodatek w ję­
zyku dla nich zrozumiałym, zawierający streszczenie główniejszych artykułów.



Sejm.
Zbliża się ważna dla kraju naszego chwila. Zwołany na 

dzień 8. b. m. sejm zbierze się już za dni kilka; a zadanie 
jego tem trudniejsze, że sesja tegoroczna z powodu wkrótce 
nastąpić mającego ponownego zebrania się Rady państwa i de­
legacji spólnych, trwać będzie bardzo krótko. Posłowie nasi 
będą zatem musieli nadzwyczaj gorliwiej zabrać się do dzieła 
aby w przeciągu trzech tygodni oprócz najpilniejszych spraw 
administracyjnych, niecierpiących zwłoki, jakiemi są mianowicie 
budżet krajowy i wybór Wydziału krajowego, załatwić naj­
ważniejsze przynajmniej sprawy dobra publicznego, domagające 
się rychłego rozwiązania. Skład sejmu na tę nowo rozpoczy­
nającą się kadencję wyszedł z ostatnich wyborów znacznie od­
mienny od dawniejszego — nowe wchodzą do Izby sejmowej 
żywioły i nowe siły — skutkiem tego stronnictwa ugrupują 
się inaczej jak w sesjach ubiegłych, a okoliczność ta napawa 
nas otuchą i wiarą że nowa Izba z tem większą energią i wszech­
stronnym na potrzeby kraju poglądem czynności swe rozwinie. 
Z ubolewaniem wszakże wyznać musiemy że, jak dotąd, kraj za 
mało zajmował się w ogóle sejmem, co na czynności jego nie­
pomyślnie oddziaływało. W gorącem interesowaniu się kraju 
czynnościami sejmowemi czerpią posłowie poparcie i umocnie­
nie na obranem stanowisku, a zarazem potrzebne wskazówki 
do utworzenia sobie zdrowego poglądu na wszystkie stosunki 
i sprawy krajowe. Brak żywego spółczucia i ciągłej kontroli 
ze strony kraju musi wreszcie i najgorliwszych posłów osłabić 
energię. Obojętność ta nie da się usprawiedliwić tym zarzutem, 
który słyszeliśmy dawnemu sejmowi czyniony, że zajmował się 
częstokroć zbyt drobiazgowemi sprawami, jak np. ochroną pta­
ków i t. p.

Naszem zdaniem niema tak drobiazgowej sprawy pomię­
dzy wszystkiemi poruszonemi w sejmie naszym, któraby w je­
dnym lub drugim względzie nie dotykała ważnych stosunków 
i potrzeb publicznych i w ogóle na baczniejszą nie zasłużyła 
uwagę. Obojętność na sprawy sejmowe nie da się tedy niczem 
usprawiedliwić. Obojętność ta za strony ludności żydowskiej

jest można powiedzieć większą jeszcze, niestety! niżeli ze s 
innych mieszkańców kraju. Oto jest złe, które cucielib 
koniecznie przełamać na przyszłość. Obcięlibyśmy aby w 
wyznawcy nasi przyszli wreszcie do przekonania, że wszystko 
co dotyczę powszechnego dobra kraju, co się odnosi do ule­
pszenia stosunków społecznych i politycznych w ogóle pod ja- 
kimkolwiekbądź względem, dotyka zarówno wszystkich miesz 
kańeów kraju, bez różnicy stanu i wyznania, że zatem wszyscy 
zarówno wedle położenia i możności swojej, w swem kolo i na 
właściwem sobie polu rękę czynną do spraw dobra powszech­
nego przykładać powinni, tak przez wzgląd na interes kraju 
jak i swój własny.

Zbierający się za dni kilka sejm zająć się ma sprawami, 
dotyczącemi najżywotniejszych ekonomicznych i handlowych 
stosunków krajowych. Do tych zaliczamy mianowicie, przeik- 
wszystkiem: Ustawę drogową, ustawę budowniczą dla prowin­
cjonalnych miast i miasteczek, zmianę ustawy wyborczej dla. 
Izb handlowych i kilka innych równie ważnej treści, któro na 
stół Izby tej sesji wejdą, ku czemu Wydział krajowy wygoto­
wał już sprawozdania i wnioski. Ważność spraw powyższych ude­
rza sama przez się. Żydzi tworzą jak wiadomo przeważną cześć 
ludności miasteczek naszych prowincjonalnych, żydzi trudnią 

' się u nas głównie handlem, czyliż więc pomienione powyżej 
sprawy, ściśle związane z interesem handlu i podniesieniem do­
brobytu powszechnego, nie powinny ich zarówno jak wszystkich 
mieszkańców kraju żywo obchodzić? W ciągu sejmu będziemy 
mieli sposobność obszerniej o każdej z pomienionych spraw 
zdanie nasze wyłuszczyć i takowe bliżej objaśnić. Tutaj przyto­
czyliśmy je tylko ażeby wskazać ich doniosłość, na dowód na 
jak wielką uwagę zasługują czynności zbliżającego się sejmu, 
i jak żywo każdy mający dobro publiczne zarówno jak i wla­
ny swój dobrobyt na względzie, zajmować się niemi powinien.

Stosunki polityczne z powodu toczącej się wojny wscho­
dniej są tego rodzaju, że sejm oprócz powyższych spraw ści­
śle administracyjnych, ma jeszcze inne bardzo ważne zadanie 
polityczne. Nie można wątpić iż reprezentacja nasze w adresie 
do tronu nie zaniedba wypowiedzieć poglądu kraju na znaczenie

Jak w Galicji z żydów robiono Niemców.

Przejeżdżałem nie dawno przez jedno z tych miasteczek 
podolskich, położonych w okolicy ustronnej, o kilka mil od 
kolei żelaznej, gdzie przeto powiew nowoczesnej kosmopolitycz­
nej cywilizacji nie zatarł jeszcze owych cech charakterystycz­
nych, znamionujących zamieszkałe przeważnie przez żydów mia­
steczka nasze za dawnych polskich czasów. Miasteczko, przez 
które przejeżdżałem, zachowało bardziej jeszcze niż którekolwiek 
ze znanych mi, ową dawną charakterystyczną swą fizjognomię. 
Chrześcjanie zajmują przedmieścia. Ciągną się one w okołu 
miasta szeregami bujnych sadów, których zieloność i rozmai­
tość piękny przedstawia widok. W pośród sadów i ogrodów 
warzywnych na tle zielonem bieleją domki rozmaitego kształtu 
i powierzchowności, dworki z ganeczkami o słupach drewnia­
nych, gdzie niegdzie z szerokiem włoskiem oknem, i uboższe 
pochylone ku ziemi włościańskie chaty słomą kryte. Gdzie 
nie gdzie dziedzińczyk ozdobiony ogródkiem, wonieje rezeda, 
kwitną różyczki, malwy i parę krzaków bzu i jaśminu, świad­
cząc o troskliwości gospodyni domu, która je starannie pie­
lęgnuje.

Widok zmienia się zupełnie gdy wjeżdżamy do samego 
miasteczka, zamieszkałego wyłącznie już niemal przez żydów. 

Tu niema już nigdzie ożywiającej oko zieloności — nigdzie 
ogrodu — drzewa. Żydzi nie mają pociągu do rolnictwa, nie 
kochają się w sadownictwie, w ogrodach. Ależ bo i trudno 
znów żądać po małej podolskiej mieścinie aby miała swoje 
bulwary i plantacje. Po obu bokach drogi głównej ciągną się 
długim rzędem, jeden obok drugiego, wąskim tylko przesmy­
kiem pooddzielane od siebie domy drewniane, długie, szczegól­
niejszej struktury, którą można by nazwać stylem żydow­
skim w Polsce, gdyż wszystkie żydowskie domostwa bywały 
tu budowane mniej więcej w tym sposobie, ustępującym dzi­
siaj miejsca kosmopolitycznej architekturze, niewyrosłej na 
swojskim gruncie potrzeb i stosunków miejscowych, zacierają­
cej zatem wszystkie odrębności dawniejsze, wedle wzorów 
ogólnej dzisiejszej mody. Kilkadziesiąt lat nie minie, a chylące 
się coraz bardziej ku ziemi domostwa dawne żydowskie po 
miasteczkach naszych znikną zupełnie, ustępując miejsca ka­
mienicom i kamieniczkom murowanym, piątrowym, niemającym 
najmniejszego z dawniejszemi podobieństwa. Nie powiem żeby 
to było źle. I owszem jest to koniecznym postępem ducha 
i potrzeb czasu. Wymagają tego stosunki zdrowia i porządku 
publicznego — wygoda i bezpieczeństwo. Z tem wszystkiem żal 
mi owych domów tak oryginalnych w swym rodzaju, tworzą­
cych niegdyś właściwą polskich naszych miasteczek fizjogno­
mię i zastanawiałem się nieraz nad tem dla czego by w budo­
wie nowych murowanych kamienic, zastępujących dawne



3

dzisiejszej sytuacji politycznej dla nas, i zarysować swe stanowi­
sko w obec komplikacji wypadków, tak z bliska dotyczących 
zarówno spraw całej Monarchji austro-węgierskiej, jak i losów 
naszej przyszłości. Sesja obecna sejmowa ma z tego powodu 
większą jeszcze doniosłość jak każda zwyczajna, i tern więcej 
uwagę każdego prawego obywatela zwrócić na siebie powinna.

W sejmie obecnym zasiada na pięciu posłów wyznania 
mojżeszowego. Znane nam są ich przekonania — wiemy że są 
oni przejęci jak najlepszemi chęciami i zgodnych przekonań. 
Pewni zatem być możemy że ożywieni prawdziwem obywatelskiem 
poczuciem będą w każdej sprawie zgodnie ręka w rękę działać 
ku pożytkowi kraju ku podniesieniu jego oświaty i bogactwa, 
jego moralnych i materjalnych interesów.

Towarzystwo pedagogiczne.
Z pomiędzy wielkiej liczby rozmaitych Towarzystw, za­

wiązanych u nas od czasu wprowadzenia w życie ustawy o 
wolności stowarzyszania się, jednein z naj czynniej szych i najpo­
żyteczniejszych jest To war z y st w o pe dago gic zne. Gdy 
wiele innych, niemających gruntu w konieczności stosunków 
krajowych, z braku sił żywotnych wnet po zawiązaniu się istnieć 
przestało, nie pozostawiwszy śladu po sobie, przeciwnie Towa­
rzystwo pedagogiczne rozwija się coraz pomyślniej i rozszerza 
zakres swego działania. Przyczyniają się ku temu skutecznie 
walne doroczne zjazdy, odbywające się co roku w innej stronie 
kraju, w różnych miastach prowincjonalnych. Nauczyciele ca­
łego kraju mając tyra sposobem ułatwioną sobie możność po­
znajomienia się wzajemnie i porozumienia w ważnych kwe- 
stjach oświaty powszechnej, czerpiąc w tych zjazdach zachętę 
i energję do coraz gorliwszej pracy w swoim zawodzie i nowe 
zasoby wiedzy z pola zadań naukowych, roztrząsanych na 
wspólnych obradach podczas zjazdów. Tegoroczny walny zjazd 
pedagogiczny w Tarnopolu powziął pomiędzy innemi trzy bar­
dzo ważne uchwały dotyczące oświaty żydów, które z tego po­
wodu tutaj szczegółowo przytoczymy.

Uchwalono mianowicie dążyć do tego aby :
a) zakładać wszędzie po miasteczkach, zamieszkałych 

przez ludność żydowską, szkółki Freblowskie, któreby zastąpiły 
i wyrugowały z czasem zupełnie owe c h a j d e r y, tak sprze­
czne z ustalonemi już dziś powszechnie pojęciami o szkołach 
publicznych ;

b) starać się o ustanowienie po szkołach, uczęszczanych 
przez dostateczną liczbę dzieci żydowskich, osobnych nauczy­
cieli religji wyznania mojżeszowego, uczących tego przedmiotu 
w języku polskim — wreszcie

c) starać się o założenie dobrej szkoły rabinów we Lwo­
wie lub Krakowie.

Dosyć rzucić okiem na którąkolwiek z tych uchwał aby 
ocenić wielką ich doniosłość. Przyswojenie sobie dokładne ję­
zyka polskiego jest dziś dla żydów kwestją żywotną ich równo­
uprawnienia. Mamy wprawdzie zapewnione ustawą równou­
prawnienie, ale dopóki nie będziemy dokładnie władali języ­
kiem polskim, dopóki pod tym względem nie zrównamy się 
sami z całą ludnością kraju, dopóty równouprawnienie nasze 
pozostanie martwą literą, nie rozwinie się i nie rozkrzewi ży­
wotnie. Posiadamy wprawdzie równość w obec prawa i sądów, 
ale jeżeli nie umiemy doskonale po polsku, zamknięty nam 
jest przez to samo wstęp do urzędów, odbywających swe czyn­
ności w języku polskim, niedostępne nam pozostają wszystkie 
wyższe zaszczytne stanowiska i godności obywatelskie rozleglej- 
szego znaczenia — dopóki nie umiemy po polsku nie możemy 
dostąpić równouprawnienia towarzyskiego, którego bez równo­
ści oświaty, tożsamości języka i obyczaju, żadna nam ustawa 
zjednać nie jest w stanie.

Uczmy się zatem języka polskiego — posyłajmy dzieci 
nasze do szkółek Freblowskich, i dopomagajmy do ich zakła­
dania, starajmy się o rabinów wykształconych umiejętnie, w'e- 
dle postępowych wymagań ducha czasu, starajmy się podnieść 
oświatę na stanowisko dające nam równość praw towarzyskich, 
popierajmy pożyteczne wT tym kierunku usiłowania Towarzy­
stwa pedagogicznego i bądźmy mu wdzięczni że się zajmuje 
tak żywotnemi kwestjami, dotyczącemi oświaty, a co za 

prosta bryka pasażerska przypominać może Brandmajerowsk^ 
lub Danglowską karetę. I czemużby nie?... Wszak Maurowie 
pochodzili ze Wschodu, podobnie jak żydzi, i taż sama fantazja 
wschodnia tworzyła przepyszne gmachy Alhambry i Sewilli, 
co kreśliła plany zabudowań polskich miasteczek.

Wjechałem na rynek — był to plac rozległy. Środ­
kiem ciągnęły się w czworobok szeregiem drewniane sklepiki, 
mające kształt małych budek, ze spuszczającemi się jak mosty 
zwodzone z góry okiennicami, na których właściciele rozkładali 
swe towary na widok publiczny i uwieszali je niemi, zastępu­
jąc sobie tym sposobem nasze stołeczne oszklone wystawy. 
Obok tych sklepów był nawet większy jakiś budynek murowa­
ny, zwany ratuszem, którego cały dół w około był użyty na 
kramiki.

Wyznajmy prawdę że cały ten rynek nie wyglądał bar­
dzo elegancko. O bruku mowy nie było, podobnież jak i o 
zamiataniu miasta. Pomimo długo trwającej pogody, świeciły 
się po zakątkach niewyschłe dotąd po ostatnich słotach, a po­
dobno i nigdy niewysychające, małe jeziorka bagniste; tu 
i owdzie leżały też kupy śmiecia, z dawna nagromadzone, któ­
rych podobno nigdy w podolskiej nie braknie mieścinie. 
A wszakże wielki nasz Mickiewicz gdy po dwudziesto kilku­
letnim pobycie w zachodnich miastach Europejskich, starannie 
zamiatanych, przybył do Stambułu i ujrzał kupę śmiecia, roz­
płakał się z rozrzewnienia, tak mu to żywo polską karczmę

domostwu. nie miano zachować podobieństwa i charakteru owej 
dawniejszej drewnianej architektury, tak ściśle związanej 
ze wspomnieniami lat naszych młodych, iż na mnie przynaj­
mniej, czyni ona zawsze pomimo starości i ubóstwa pezostałych 
dotąd jej szczątków, szczególniejsze jakieś mile wrażenie.

Wrażenia te odświeżyły się we mnie na widok miasteczka, 
o którem mowa. Z przyjemnością rozglądałem się po niem. 
Domy drewniane, długie, po większej części zajezdne z szero-* 1 
kiemi bramami, na wysokich podmurowaniach, miały wszystkie 
podsienia, ocieniające front domu, o czterech lub sześciu słu­
pach drewnianych, prostych lub pękatych, misternie stolarską 
robotą przyozdobionych. Z dachów wyskakiwały piąterka roz­
maitego rozmiaru i kształtu, o kilku oknach z ganeczkami, 
galeryjkami, przystawkami w rozmaitych kierunkach, a słupki 
podtrzymujące poddasza, galeryjki, poręcze, były siekierą, hyblem
i prostym rylcem ciesielskim w rozmaite wzory rzeźbione 
z właściwą sobie fantazją i smakiem. Do górnych piąterek, 
do tych zawieszonych w powietrzu ganeczków prowadziły 
schody częstokroć z zewnątrz przystawione, z poręczami lub 
bez, po których chcąc uniknąć szwanku, ostrożnie stąpać było 
potrzeba. Fantastyczne dziwactwo tej architektury, misterna 
drobiazgowość użytych w niej ozdób, bardzo zresztą — powiedzmy 
prawdę—niewybrednych, przypominała cośkolwiek styl mau- 
rytański, w jego najpierwotniejszych zarysach, zmodernizowany 
miejscowemi warunkami i potrzebami, o tyle przynajmniej o ile



tern idzie, zupełnej obywatelskiej i towarzyskiej emancypacji 
żydów.

Szkoły wyznaniowe izraelickie.
(Pp.). Do osobliwości, jakie stosunek żydów do reszty 

łudności z biegiem czasu wytworzył, należą, między innemi 
osobne szkoły ludowe dla izraelitów, zakładane i po dziś 
dzień utrzymywane w niektórych miastach Galicji przez Zbory 
izraelickie.

Powstawanie tych Zakładów naukowych łatwo da się 
wytłómaczyć tak dawniejszemi wewnętrznemi w gminach izra- 
elickich stosunkami, jak niemniej stosunkiem tychże do chrze- 
ścjan. Trzeba było u współwyznawców naszych przedewszyst- 
kiem skruszyć ową znaną niechęć do wszelkiej nietalmudycznej 
nauki, uważanej dawniej powszechnie, a dzisiaj u znacznej 
części starowierców, jako niezgodnej z zapatrywaniami religij- 
nemi. Że szkoły chrześcjańskie, zostające prawie bez wyjątku 
pod dozorom kościołów, nie ułatwiały usunięcia tej na prze­
sadnych przekonaniach religijnych opartej niechęci, łatwo każdy 
pojmie. Pierwszy wyłom w chińskim tym murze, jakim źle 
zrozumiana religijność otoczyła współwyznawców naszych, wy­
konał w Galicji ś. p. Józef Perl, zakładając własnemi fundu­
szami pierwszą „izraelieką szkołę ludową" w Tarnopolu. Wpływ 
szkoły tej był niesłychany.

Za przykładem Tarnopola pierwszy poszedł Lwów, za 
Lwowem inne miasta prowincjonalne i tak prowincja nasza 
liczy obecnie kilkanaście szkół ludowych, stojących wprawdzie 
pod dozorem publicznych władz szkolnych, utrzymywanych 
jednakowoż z funduszów, za pośrednictwem kahałów z mieszkań­
ców wyznania mojżeszowego ściągniętych.

Duch czasu i zmiany ustroju politycznego, jakim pro­
wincja nasza w ostatnich mianowicie uległa czasach nie został 
bez wpływu na te instytucje, które nawiasem powiedziawszy 
są galicyjską specjalnością, gdyż w innych prowincjach austrja- 
ckich szkół takich, wyłącznie dla żydowskiej młodzieży prze­
znaczonych — niema.

Oto przedewszystkiem przestały' one być wyłącznem 
źródłem, z którego młodzież izraelicka czerpie pierwsze zarodki 
swej oświaty. Nie tylko w miastach, w których niema szkół 
takich, ale nawet we Lwowie, posiadającym ich aż dwie, bardzo 
znaczna część dzieci żydowskich uczęszcza do szkół publicz­
nych. We Lwowie n. p. oprócz do szkół żeńskich, licznie przez 
dziewczęta żydowskie uczęszczanych, do szkoły św. Marcina 
zapisuje się corocznie przeszło 200 dzieci wyznania mojżeszo­
wego, dla których nawet Zbór tutejszy widział się zniewolony 
wydelegować umyślnego nauczyciela religji.

Jest to najwymowniejszy dowód, że przesądna obawa 
ludności żydowskiej przed ludowemi szkołami publicznemi 
w znacznej części należy do przeszłości.

Jeżeli się uwzględni jak wielkie Zbory izraelickie dla 
utrzymania szkół swoich ponoszą ofiary*)  z jaką trudnością 
przychodzi im wydobywać od ludności żydowskiej znaczne 
a z każdym rokiem wzrastające kwoty, aby szkoły te utrzy­
mać na stopie odpowiadającej dzisiejszym wymaganiom dyda­
ktycznym i pedagogicznym, to mimo woli nasuwa się pytanie: 
Czy osobne szkoły ludowe dla dziatwy izraelickiej są potrzebne 
i jakie wobec zmienionych dzisiaj warunków jest ich zadanie?

*) We Lwowie utrzymują się szkoły z podatku oplac mego 
przez rzeźników. sprzedających mięso koszerne, co dato powód 
do dowcipu iż „wól umierający płaci nauczyciela".

paryskim szynjonem a strój dawniejszy powłóczystą suknią 
zmieniającą się wedle grymasów mody, zatraciwszy już niemal 
tradycję stroju swoich prababek.

Tak wyglądały niegdyś nasze miasteczka, których orygi­
nalna cecha zatarła się już po większej części i z każdym 
dniem bardziej jeszcze zaciera. Były one podobnie jak dzisiaj 
ogniskami handlu okolicznego, zaopatrującemi całą ludność po­
bliską we wszystkie potrzeby powszedniego użytku, punktam 
sprzedaży wszystkich płodów okolicznych. Z dawien dawna 
zamieszkałe przez żydów, zajmujących się w Polsce wyłącznie 
prawie kupiectwem, w dniu powszednim roiły się wrzawą 
i gwarem — co sobota przedstawiały ów malowniczy, poważny, 
obraz uroczystego wypoczynku, jaki widzieliśmy właśnie po­
wyżej. Tak sobie żyli nasi żydzi od pięciu wieków w Polsce — 
i wierzcie, było im swobodnie i dobrze. Nie posiadali wpra­
wdzie praw politycznych, bo te w Rzeczypospolitej polskiej, 
podobnie jak i w całym świecie podówczas, posiadał jedynie 
stan szlachecki — nie zasiadali przeto żydzi nasi w sejmach 
i nie obierali królów — ale za to mieli inne korzyści. 
Umieli oni stać się niezbędnymi szlachcie, która się bez nich 
w niczem obejść nie mogła. Przysłowiowe powiedzenie, że 
„My rządzim światem a nami kobiety" możnaby zastosować 
jak najdoskonalej do żydów w dawnej Polsce. Szlachta rzą­
dziła Rzeczpospolitą, a szlachtą żydzi, pod wielu przynajmniej 

,względami, wprawdzie nie de jure, ale de facto. Szlachta

Nim przystąpimi do odpowiedzi na to pytanie musimy 
jeszcze raz zwrócić uwagę na kwestję przy wszystkich instytu­
cjach, dobru publicznemu służących, na jaw występującą t. j. 
na kwestję iinansawą.

Szkoły wyznaniowe izraelickie uważane są tak przez 
rząd, jak niemniej przez gminy, pod względem administracyjnym 
przynajmniej jako zakłady prywatne; nigdy bowiem fundusz 
publiczny choćby najmniejszym datkiem nie przyczynił się do 
utrzymania tychże — co więcej, o ile nam wiadomo, kahały 
nigdy wsparcia takiego me żądały. Powiedziano nam: Cheecie 
osobnych szkół — utrzymujcie je z własnych funduszów — 
nakładajcie w jakiej chcecie formie podatki na członków wa-

przypomniało. Gdyby Mickiewicz zamiast do Stambułu, wjechał 
był wraz ze mną do owego miasteczka, byłby się niezawodnie 
spłakał jak bóbr. Na rynku pasły się kozy. Są to jak widać 
ulubione i pożyteczne zwierzęta, gdyż spotyka się ich po tu­
tejszych miasteczkach więcej niż i jakichkolwiek bądź in­
nych zwierząt domowych. Przy każdem domu widać pnącą 
się po przyspie lub poważnie spacerującą po wystarczającej 
krawędzi podmurowania kozę. Komiczny jest widok kiedy dwie 
naprzeciw siebie idące spotkają się, a nie mogąc się wyminąć 
stoją całemi godzinami naprzeciw siebie, i duckają się perjo- 
dycznie łbami z dyplomatyczną flegmą, nie mogąc wpaść na 
pomysł jak sobie poradzić w tak krytycznej sytuacji?

Było to w sobotę. Dzień był pogodny. Miasteczko miało po­
wierzchowność świąteczną, poważną. Sklepiki były pozamykane. 
Nie słychać było powszedniego targowego gwaru. Grupy star­
szych i młodszych żydów, ubranych świątecznie, w racimoro- 
wych żupanach i sobolowych czapkach snuły się poważnie po 
mieście, gwarząc i używając swobodnie wczasu na świeżem 
powietrzu. Żydówki siedziały na podsieniach przed domami, 
zajęte także rozmową, a postrojone po staroświecku w perłowe 
tak zwane muszki i bindy. Te wysokie perłami szyte, zębione 
naczółka, te atłasowe haftowane napierśniki, jaskrawością barw 
i bogactwem wzorów przypominały smak i fantazję wschodnią. 
Dzisiaj obaczyć je można chyba w jakimś podolskim zakątku. 
Młode pokolenia naszych elegantek zastąpiły perłowy naczółek



szych gmin wyznaniowych — z publicznych funduszów nic 
nie dostaniecie!

Tymczasem zaś w najnowszych czasach zaszły dwie oko­
liczności, które stanowisko to szkół naszych ludowych zu­
pełnie zmieniają: Oto, po pierwsze, proklamowano bezwy­
znaniowość Państwa. Szkoły publiczne, a w szczególności 
ludowe, straciły w skutek tego dawniejszy charakter wy­
znaniowy — wszystkie wyznania z równem do nich przy­
stępują prawem i wszystkie zarówno traktowane i uwzględniane 
być muszą. Żydzi nie mają dzisiaj powodu uważać się w nich 
jako tylko cierpiani, i jak to powyżej przytoczony przykład ze 
szkołą św. Marcina okazuje, wcale się za takich nie uważają.

Drugą okolicznością, która przeważny wpływ wywrze na 
przyszły ustrój szkół żydowskich, jest zaprowadzony ustawą 
przymus szkolny.

Zastanówmy się na chwilę jak przymus szkolny konse­
kwentnie przeprowadzony — a do tego niebawem przyjść po­
winno — wpłynąć musi na stanowisko szkół ludowych izra- 
elickich.

Powiedzieliśmy już iż niechęć współwyznawców naszych 
do nauki w części jest już usuniętą — w znacznej części je­
dnak istnieje ona jeszcze. Usuniętą jest ona głównie w wię­
kszych miastach, gdzie brak takiej nauki przy ciągłem ścieraniu 
się z światłej sza publicznością stawał się czem raz dotkliwszym 
i gdzie w ogólności jest ognisko wszelkiego postępu. W gmi­
nach zaś mniejszych wstręt ten istnieje dotąd po większej czę­
ści w dawniejszych rozmiarach. Jeżeli zaś Rząd z całą energją 
zabierze się do przeprowadzenia przymusu szkolnego — żydom 
w mniejszych miastach, niebędącym w żaden sposób w stanie 
założyć szkoły osobnej, któraby wszystkim wymaganiom ustaw 
szkolnych pod względem pedagogicznym i dydaktycznym za­
dość czyniła, nie pozostanie nic innego jak posyłać dzieci 

polska nie trudniła się nigdy łokciem i miarką. Zajętej spra­
wami publicznego znaczenia wstrętnym był jej handel w ogóle, 
jak wszystko co tylko miało naturę drobiazgowego kupczenia. 
Ztąd wszystkie dochody, płynące z jakiejkolwiek przedaży dro­
biazgowej, wypuszczała ryczałtowo w arendę żydom, tak iż ci 
tym sposobem mieli w swem ręku monopol wszystkich ekono­
micznych i|handlowych stosunków, wzbogacali się ijmieli sobie za­
pewniony dobrobyt, jakiego im dzisiejsza nasza ludność żydow­
ska słusznie pozazdrościćby mogła. Chociaż nie posiadali dzi­
siejszego równouprawnienia, liczne atoli przywileje chętnie im 
udzielane , podnosiły ich zamożność i zapewniały im obronę 
prawa i pomyślniejsze pod wielu względami od reszty ludności 
krajowej stanowisko. Słowem dobrze było naszym żydom 
w Polsce — tylko że się tego już nie pamięta. Sto lat minęło 
od czasu jak się to wszystko poczęło zmieniać i powoli zupeł­
nie zmieniło. Więc nie dziw że wielu rzeczy nie pamiętamy — 
wiele inaczej sobie przedstawiamy jakby należało. Tak zwykle 
się dzieje. Pamięta się co jest — zapomina co było.

Nikt może nie przechodził tyle przeobrażeń co żydzi od 
chwili zajęcia Galicji przez rząd austryjacki. Kolej tych prze­
obrażeń, często gwałtownych, zmieniających radykalnie da­
wniejsze stosunki pod nową administracją, nader ciekawy 
przedstawia widok. Z całych tych dziejów smutnej pamięci 
parę pobieżnie rysów skreślimy, w przekonaniu że powinny 
by zająć naszych czytelników.

(C. d. n).
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swe do szkoły publicznej. Ruchliwe Towarzystwo pedagogiczne 
w przewidywaniu tego skutku przymusu szkolnego uchwaliło 
już nawet na zjeździe swym w Tarnopolu d. 18. lipca 1877. 
rezolucję — iż należy przy szkołach ludowych na prowincji 
zamianować nauczycieli religji izraelickiej. Niebawem będziemy 
więc mieli to arcyciekawe zjawisko, iż właśnie najbardziej opie­
rająca się oświacie część naszych współwyznawców dzieci swe 
kształcić będzie w szkołach publicznych — podczas gdy świa- 
tlejsza i bardziej postępowa ludność izraelicka większych miast 
posiadać będzie odrębne szkoły ludowe.

Pragniemy aby to nastąpiło jak najrychlej — pragniemy 
aby współwyznawcy nasi na prowincji nie opierali się — w do­
brze zrozumianym własnym interesie — posełaniu dzieci swych 
do szkół publicznych, ale nie idzie ztąd wcale abyśmy osobne 
szkoły ludowe dla izraelitów — tam gdzie one są możebne, 
uważali już dzisiaj za zbyteczne, albo — jak niektórzy twier­
dzą — za szkodliwe. (C. d. n).

Korespondencje.
Bolechów d. 31. lipca 1877.

(N.L.) Pewien mąż stanu pamiętne wyrzekł słowa: „Oddajcie 
mi wychowanie jednego pokolenia, a cały naród przekształcę". 
W czasach atoli pary i elektryczności, w czasach ogólnego 
postępu, w czasach, kiedy największe wywroty społeczne 
w krótkim się odbywają przeciągu czasu, byłoby niebezpiecz- 
nem w obec naszych stosunków krajowych, w obec niesnasek 
wypadkami politycznemi lat ostatnich stworzonych, bezczynnie 
z założonemi rękami patrzeć, czekać, aż nowe nastanie poko­
lenie, nie troszcząc się bynajmniej o pokolenia już dorosłe ; 
łto bardzo łatwo staćby się mogło że wypadki, koniecznością 
naprzód pchane, uprzedzą nas a historja mszcząc się na nas 
za nieudolność naszą, nad nami przejdzie do porządku dziennego.

Dlatego z prawdziwem zadowoleniem powziąłem wiado­
mość o nowo powstałem Stowarzyszeniu pojednania 
w kraju naszym, które sobie szczytne postawiło zadanie wpły­
wania na dorosłe pokolenie w duchu postępu i pojednania, 
nie czekając aż młode podrośnie pokolenie, w lepszych wycho­
wane warunkach. Zaiste! zadanie, jakie sobie założyciele po­
stawili, jest bardzo szczytne i godne takich mężów. Żałować 
tylko należy, że dopiero po smutnych doświadczeniach, jakie 
zrobiono, dopiero gdy rozdwojenie w kraju gorżkie wydało 
owoce, wzięto się do naprawy złego.

Niestety! z żalem wyżnać mi przychodzi, że znaczna 
część naszych współwyznawców w kraju, którzy zdobywszy 
sobie wychowaniem i nauką wyższe stanowisko w społeczeń­
stwie, rzadko schodzi z piedestału tego, aby braci w ciemnocie 
jeszcze pogrążonych wznieść do wysokości swych zapatrywań 
i wpłynąć na nich w duchu czasu. Panowie ci zasklepiwszy 
się w swem samolubstwie, kontenci są, że sami zdołali się 
podnieść, troszcząc się mało o swych braci, jęczących jeszcze 
pod jarzmem przesądów i skoszlawionego wychowania. Indy- 
ferentyzm podobny jest szkodliwy tak dla kraju, jakoteż i dla 
ludności żydowskiej w szczególności. Uważam bowiem za obo­
wiązek każdego dobrze myślącego żyda, który przez szczęśli­
wy zbieg okoliczności lub przez wychowanie zdołał stanąć na 
wyżynie czasu, aby się nie odłączał od swych niżej stojących 
braci, tylko starał się utrzymaniem łączności z nimi na nich 
wpłynąć w duchu postępu i zgody, bo tylko tym sposobem 
spłaci dług winny krajowi za dobrodziejstwa nauk otrzy­
manych. Dlatego należy się cześć i uznanie mężom tym, któ­
rzy zadanie to pojęli—znajdą oni wynagrodzenie za trud swój
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-.w poprawie stosunków kraju, pojednaniem wszystkich jego 
iwarstw.

Staropolskiem tedy „Szczęść Boże" witam czasopismo 
„Zgodę" jako zaranie lepszej przyszłości dla kraju naszego.

W przyszłym liście będę się starał skreślić stan żydów 
;na prowincji we wszelkich kierunkach, oraz i podać usposób, 
,w jaki upragnioną zgodę stale do skutku przyprowadzić można.

Warszawa d. 30. lipca 1877.
Czyniąc zadość wezwaniu Waszemu, zapisuje się w poczet 

współpracowników Waszych. Staraniem mojem będzie zaznajamiać 
czytelników „Zgody" ze stanem materjalnym, moralnym i umy­
słowym żydów w Warszawie i w calem Królestwie polskiem 

.uwydatniać stosunek ich do reszty ludności i wykazywać współ 
udział jaki oni biorą w pracach około podniesienia dobrobytu 
ogólnęgo.

Nie możemy twierdzić aby we wskazanych powyżej trzech 
kierunkach faktyczny stan rzeczy odpowiadał w zupełności naszym 
życzeniom, nie da się jednak zaprzeczyć, że z wyjątkiem żywiołu 
napływowego, żydzi tutejsi w obyczajach, mowie i dążnościach 

. swoich coraz bardziej do reszty ludności się zbliżają, że we wszel 
kich sprawach dobra publicznego dotyczących, żywy biorą udział 
i pod tym względem mogą służyć za wzór innym miastom i pro­
wincjom polskim.

Ten stosunkowo pomyślny stan rzeczy zawdzięczyć należy 
tej głównie okoliczności, że już przed laty znaleźli się ludzie 
silnej woli, którzy życie swoje całe poświęcili sprawie szczepienia 
oświaty pośród Izraelitów w duchu narodowym

Do takich mężów należał przedewszystkiem ś. p. Antoni 
Eiscnćaum, b. dyrektor b. szkoły rabinów w Warszawie, od któ­
rego zgonu właśnie ćwierć wieku upływa. Działalność instytucji 
wychowawczej, której on był inicjatorem i przez szereg lat kilku­
dziesięciu kierownikiem, stanowi erę w cywilizacyjnym rozwoju 
tutejszych żydów.

W przypuszczeniu, że pożądanem będzie dla czytelników 
Waszych poznać życiorys tego nieodżałowanego pracownika, któ­
rego itnię związane jest ściśle z historją żydów w tej części 
Polski w pierwszej połowie naszego stulecia, podaję Wam krótki 
zarys tej biografii.

Antoni Eisenbaum urodził się w Warszawie, dnia 13. Maja 
1791 r., z rodziców niezamożnych i jak wszyscy niemal ówcześni 
żydzi, zachowawczych. Wychowywał się pierwotnie na wzór reszty . 
swych rówieśników, pod okiem melamdów, w zbutv.dalych chederach. 
Nie doszedł był zaś dziesiątej wiosny życia kiedy pragnienie 
lepszej wiedzy silnie juź w nim zakiełkowało. Żywego z natury 
usposobienia, przytem dzielnej a przedsiębiorczej woli, nie mógł 
długo wytrwać w ciasnej sferze, jaką mu wiekowa rutyna wycho­
wawcza zakreśliła; o własnych więc siłach, przy pomocy tylko 
zamożniejszych towarzyszy zabaw, zdołał sobie zaskarbić po za 
obrębem chederu początkowe wiadomości świeckie, a uczył się ich 
tak chciwie i pilnie, że po kilku latach przyjętym został do ów­
czesnego lyceum warszawskiego, które w ciągu 4-ch lat z chlubą 
ukończył. A było to w pierwszych latach naszego stulecia, kiedy 
świeckie kształcenie w ogóle należało u żydów tutejszo-krajowych 
do rzadkich anomalji, a młodzieniec żyd, uczęszczający do szkół 
publicznych — które zresztą dla żydów miały jeszcze wrota swe 
zamknięte — należał do unikatów. Przez lat kilka potem trudnił 
się prywatnem nauczycielstwem i czynnościami buchalteryjnemi 
w znaczniejszych domach handlowych w Warszawie, a po paro­
letniej niebytności w kraju, wrócił i objął posadę prywatnego 
tłumacza z języków francuskiego i niemieckiego na polski. Wów­

czas już z całą usilnością zawrzała w nim chęć przyłożenia się 
do poprawy bytu swych wspótwierców w kraju i odtąd temu 
dążeniu i tej działalności żywot swój poświęcił. Pierwszym przed­
miotem jego, marzeń i rozmyślań było — założenie uorganizowanej 
szkoły wyższej dis żydów, gdzieby obok religijnych nauk, mogli 
i świecką wiedzę nabywać.

Jakby przyspasabiając lud swój do życia obywatelskiego i 
skojarzenia spraw jego ze sprawami ogółu, wydawał przez kilka­
naście miesięcy (1823 — 1824) czasopismo w języku polskim, 
z przekładem na żydowski, p. t- „Dostrzegacz Nadwiślański*1. 
A nie zaniedbywał tymczasem starań koło projektowanej przez się 
szkoły, aż wreszcie niezmordowane jego zabiegi pożądany odniosły 
skutek, gdyż w roku 1874 powołany został do skreślenia projektu 
proponowanej przez się szkoły, i skutkiem tego, dnia 26 Listopada 
1826 r otwarty z >stal w Warszawie wyższy Zakład wychowaw­
czy dla żydów, pod nazwą; „Szkoła rabinów i nauczycieli 
w Warszawie", która jego bezpośredniemu kierownic'wu poruczoną 
została.

Z jakiemi trudnościami musiał Eisenbaum walczyć nim 
zdołał szkolę tę z krainy życzeń i pragnień do życia powołać i 
byt ustalony jej zapewnić, pojmie łatwo każdy uprzytomniając 
sobie z jednej strony zacofany stan umysłowy większości żydów 
ówczesnych, którzy w szkole takiej widzieli zamach wprost na 
wiarę ojców wymierzany, a z drugiej — niechęć i zawiść je­
dnostek. Każdy inny uległby może w tych zapasach srogich, ale 
nie uległ im żelaznej woli i niezłomnej energji Eisenbaum. Gdy 
szkoła rabinów została otwartą chodził sam po domach i nakła­
niał rodziców do posyłania do niej synów swoich, tak że wkrótce 
na ławach jej zasiadło kilkudziesięciu uczniów, po większej części 
synów’ ściśle zachowawczych rodziców, i z chederów’ lub beihami- 
draszów zwerbowanych. Na utrzymanie szkoły wyjednywał u wła­
dzy fundusze niezbędne, biednym wychowańcom z wyżebranych 
przez siebie kwot dawał zapomogi, zwalniał jednych od opłaty 
szkolnej, drugim sprawiał ubranie i dostarczał książek, innych 
umieszczał u siebie, a nad wszystkimi rozciągał tak troskliwą i 
pieczołowitą opiekę, że wszyscy bez wyjątku ubóstwiali go i sy­
nowską miłością otaczali. Czuwał on też nad zrodzonym przez się 
Zakładem i jego wychowańcami z prawdziwie ojcowską pieczołowi­
tością; baczne jego oko śledziło za uczniami nie tylko w szkole, 
ale i po za jej obrębem; chodził za nimi, strofował, karcił, gdzie 
sprawowanie nieobyczajne na to zasługiwało; bo szło mu nie tylk» 
o zaszczepienie w młodzieńczych umysłach wiedzy użytecznej, ale 
i o wykształcenie w swych uczniach ludzi obyczajnych, miłujących 
po-ządek i pracę. To też garnęła się pod jego skrzydła młódź, 
szczególniej klasy niezamożnej, której wszelkiemi środkami los 
przyszły starał się zapewnić.

Szkoła rabinów przez ciąg trzydziesto-siedmio-letniego swego 
istnienia, wydała około 1200 elewów, przeważnie Warszawian, i 
to, jak powiedzieliśmy, w większej swej części zachowawczej kla­
sy; nadsyłała też i prowincja swoją młódź, ale w daleko mniejszej 
liczbie. Dziś poważna ta falanga niegdyś wychowańców szkoły ra­
binów, liczy w swem gronie teologów, pisarzy, doktorów, adwoka­
tów, artystów, bankierów, kupców i przemysłowców, a każdy 
z nich siew odebrany w szkole rozrzuca obficie wśród swego oto­
czenia, a krąg jednostek i rodzin oświeconych, myślących i czu- 
jących po obywatelsku, dzięki owemu pierwotnemu ognisku i jego 
kierownikowi, staje się coraz szerszym. Gdyby nie szkoła rabinów 
i Eisenbaum, poczet ten użytecznych ludzi pozostawałby może po- 
dziśdzień jeszcze podobny do swej niedoszłej w cywilizacji braci, 
a kraj liczyłby o kilka tysięcy mniej wykształconych obywateli.
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Przegląd polityczny.
Od trzech miesięcy toezy się między Rosją a Turcją 

straszliwa wojna, z okrucieństwem przechodząeem granice 
wszelkich praw ludzkości. Z dawien dawna polityka moskiewska 
łakomem okiem spogląda na Turcję, której zabór w Europie 
uczyniłby ją wszechwładną panią na morzu Gzarnem, a w Azji 
utorował drogę dolndji. Jakoż eo dwadzieścia kilka lat powtarzają 
się periodycznie usiłowania Rosji dążące do urzeczywistnienia 
tego z dawna polityce swojej wytkniętego planu. Wojna z roku 
1828 zakończona pokojem Adrjanopolskim, osłabiła wprawdzie 
Turcję, pozbawiła ją Grecji i zachwiała jej stanowiskiem w Eu­
ropie, ale nie doprowadziła do spełnienia ostatecznych życzeń 
Rosji, nie rozwiązała kwestji wschodniej wedle jej widoków. 
W roku 1854 car Mikołaj upatrzył stosowną zdaniem jego porę 
do dodławienia „chorego człowiek a“ jakim mu się Tur­
cja zdawała; ale mocarstwa sprzymierzone Zachodniej Europy 
ocaliły podówczas Turcję, na której istnieniu wiele zdrowej 
polityce Europejskiej, zwłaszcza angielskiej zależeć musi. Mo- 
oarstwa te popełniły atoli błąd ów iż po zburzeniu Sebastopola 
nie dokonały ostatecznie zgruchotania potęgi Rosyjskiej. 
Rosja zatem ochłonąwszy z zadanych jej ciosów, umiała zrę- 
czuem pokierowaniem swej polityki, korzystając z toku wypad­
ków. sparaliżować z czasem skutki traktatu paryskiego, i zmo- 
cniwszy się należycie, pomyśleć dzisiaj znowuż o zaborze Turcji 
w myśl swej polityki tradycjonalnej i nieugaszonej żądzy zabo­
rów i wszechwładztwa.

Pozoru do rozpoczęcia działań nieprzyjacielskich wzglę­
dem Turcji dostarczyła niby to nader szlachetna i bezintere­
sowna chęć obrony Słowiańskich poddanych Turcji i religji 
ehrześcjańskiej w obec despotyzmu tureckiego. I oto z podzi- 
wieniem usłyszała Europa iż ta sama Rosja, co od stu lat pa­
stwi się z niesłychanem okrucieństwem nad Polską, co zaciekle 
wytępia u siebie kościół katolicki, depce wolność sumienia i 
przelewa po barbarzyńsku krew unitów chełmskich, aby ich 
zmusić do wyrzeczenia się religji ojców i przyjęcia nienawist­
nego prawosławia, że ta sama Rosja głosi się obronicielką wol­
ności Słowian w Turcji i ogłasza krucjatę w obronie religji 
Chrześcjańskiej, której Turcy bynajmniej wytępiać nie usiłowali 
i to właśnie w chwili kiedy ogłoszona w państwie ottoraań- 
skiem konstytucja, oparta na zasadach równouprawnienia, za­
pewniała wszystkim jej mieszkańcom wolność religijną i oby­
watelską, jakiej i w części nie posiadają poddani Rosyjscy pod 
despotyzmem Carskim.

Pozorne te powody, osłaniające prawdziwy cel wojny, 
miały służyć do zamaskowania się w obec mocarstw Europej­
skich, i jeżeli się da, do wciągńienia ich także we wspólną woj­
nę przeciw Turcji, podobnie jak to się powiodło Prusom zAustrją 
w -wojnie Szlezwicko Holsztyńskiej, lub przynajmniej do zneu­
tralizowania ich oporu. Nie daty się jednak złudzić mocarstwa 
i wciągnąć do spółki z Rosją. Zebrana w Stambule konferencja 
rozeszła się nie dawszy się uwieść widokom polityki moskiew­
skiej, poezem Rosji nie pozostało jak na własną rękę wydać ' 
wojnę Turcji, co się też stało. Dnia 24 kwietnia br. car Ale-' 
ksander wydał manifest wypowiadający wojnę Turcji, a równo- j 
cześnie skoncetrowane od dawna wojska rosyjskie przekroczyły 
Prut i rozłożyły się nad Dunajem, a w Azji weszły do Arme- 
nji, i obiegły Kars. Przedtem już od roku używała Rosja wszel­
kich pokutnych intryg usiłując osłabić Turcję —Podburzyła do 
wojny z Turcją Serbję i Czarnogórę, wznieciła i zasilała po­
wstanie w Bośnji, Hercogowinie i Bułgarji, spodziewając się iż 
wysilona tym sposobem całoroczną wojną wewnętrzną Turcja 
tern mniej zdoła stawić oporu wkraczającym w jej granice ar- 
mjom rosyjskim.

Turcja ujrzała się wtem przykrz ejszem położeniu iż nie posia­
da na razie sprzymierzeńców, coby wystąpili jak w roku 1854 
zbrojno w jej obronie. Anglja, pomimo że zwycięstwo Rosji 
zagroziłoby w najwyższym stopniu jej interesom na Wschodzie, 
nie może tego uczynić nie zapewniwszy sobie wprzód spółdzia- 
łania drugiego jeszcze mocarstwa, gdyż sama nie posiada ku 
temu dostatecznej siły lądowej. Dotychczas wszakże usiłowa­
nia Anglji aby Skłonić Austrję do zbrojnego wystąpienia nie 
osiągnęły pożądanego skutku. Francja w dzisiejszem swem po­
wożeniu rozpoczynać wielkiej wojny, mając Prusy pod bokiem, 
nie chce i nie może. Włochy są opanowane zupełnie polityką 

Bismarkowską. Tak tedy Turcja jedynie tylko na samej sobie 
polegać i własnym siłom zaufać musi. A do tego jeszcze rze­
czy tak się złożyły że najzdolniejszy jej mąż stanu, wielki re­
formator i twórca konstytucji, Midhat Basza, jedyny polityk i 
dyplomata, mogący należycie pokierować sterem polityki za­
grożonego państwa Ottomańskiego, w przededniu wypowiedzenia 
wojny, w najważniejszej chwili popadł w niełaskę Sułtana i 
z kraju wywołany został.

Zdawało się początkowo że przemoc moskiewska jednym 
zamachem zgniecie Turcję. W Azji Moskale pod naczelnem 
dowództwem carskiego brata Wielkiego księcia Michała zdo­
byli fortecę Ardahan i posunęli się na Erzerum, podczas gdy 
lewe skrzydło armji zajęte było zdobywaniem Karsu. To 
właśnie rozdzielenie sił przyniosło zgubę Moskalom. Naczelny 
dowódzca turecki Muktar-basza, skorzystawszy z tej nieoglę- 
dności strategicznej, uderzył na prawe skrzydło armji moskiew­
skiej od Erzerum, zniósł takowe, zwrócił się następnie na 
odsiecz Karsu i w krótkim przeciągu czasu wypędził Moskali 
z całej Armenji. Tak się skończyła tegoroczna kampanja na 
azjatyckim teatrze wojny. Nadto zdobyli Turcy fortecę Suhum- 
Kaleh na czerkieskiem wybrzeżu — poruszyli Abhazów i rzu­
cili żarzewie powstania, szerzącego się już pomiędzy wszyst- 
kiemi pokoleniami Czerkiesów.

Podobnież i nad Dunajem zdawało się początkowo szczę­
ście sprzyjać Moskalom. Nieudolny wódz naczelny turecki 
Abdul-Kerim basza dozwolił przejść Moskalom przez Dunaj 
pod Braiłą i Sistową, zająć Dobruczę i część Bułgarji aż do 
Tyrnowy, bez żadnego prawie oporu, nie stoczywszy ani jednej 
większej stanowczej bitwy.

Uwiedzeni tą pomyślnością Moskale z równą nieoglę- 
dnością jak w Azji rozdrobili swe siły i przerzucili część ar­
mji za Bałkan, dążąc wprost na Adrjanopol. Car, znajdujący 
się osobiście wraz z synami przy armji, tryumfował i pocie­
szał się tern niespodziewanem powodzeniem po stratach azja­
tyckich. Wódz naczelny armji europejskiej, drugi brat carski, 
Wielki książę Mikołaj, mniemał że go już nic nie powstrzy­
ma w marszu na Konstantynopol. Naraz wszakże odwróciła 
się karta. Sułtan usunął Abdul Kerima wraz z dotychczaso­
wym ministrem wojny, Redifem baszą, a naczelne dowództwo 
armji objął znany z ęnergji i zdolności wojskowych, Ali basza. 
Równocześnie z objęciem przezeń dowództwa rozpoczął się 
ruch zaczepny ze strony Turków. Osman basza wyruszył 
w sile 30.000 z Widdynia i zajął Plewnę, główny punkt ko­
munikacyjny na operacyjnej linji moskiewskiej, zadawszy wiel­
kie klęski korpusowi Krudenera. Moskale widząc się przez 
to zagrożeni odcięciem w Bałkanach od głównej podstawy 
operacyjnej nad Dunajem, zwrócili się dwoma korpusami w sile 
60.000 na Osmana baszę, aby odzyskać Plewnę. Dwa 
dni, w poniedziałek i wtorek, dnia 30go i 3 Igo lipca 
trwał zacięty i krwawy bój, zakończony zupełną klę­
ską Moskali. Pobici na głowę pozostawili na placu boju 
8000 zabitych, 16000 rannych. Reszta poszła w rozsypkę. Zwy­
cięstwo to uieobliczone korzyści przyniesie Turkom, jeżeli z nie­
go skorzystać potrafią. Równocześnie Sulejman Basza uderzył 
z Adrjanopola na posuwających się od Bałkanów Moskali, od­
parł ich aż do Eski Sagra i punkt ten ważny zajął.

Wkrótce obaczyiny jaki skutek zwycięstwa te wywrą na 
dalszy tok wojny, i na kierunek polityki państw, których in­
teresu w najściślejszym z kwestją wschodnią pozostają związku. 
W Wiedniu odbyła się przed dwoma dniami Rada ministrów 
pod prezydencją Cesarza, na której postanowiono w zasadzie 
potrzebę częściowej mobilizacji armji, pozostawiając bliższe ozna­
czenie czasu i szczegółów mobilizacji hr. Andrassemu. W Wie­
dniu bawi także obecnie Midhat Basza, powołany napowrót 
do łaski Sułtana, mający sobie tutaj poruczoną jak się zdaje 
ważną misję polityczną. Prawdopodobnie zostanie on wkrótce 
napowrót zamianowany Wielkim Wezyrem.

Wypadki wschodnie zajmują w tej chwili wyłącznie całą 
uwagę politycznego świata.

Sprawozdanie giełdowe.
Rezultat ostatniej wielkiej rady Ministrów i ostatnie wiado­

mości o świetnem zwycięstwie wojsk tureckich pod Plewną napa­
wają giełdy europejskie otuchą, że wojna zostanie zlokalizowaną,
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to też przywitały one powyższe wiadomości haussą, która naszem 
zdaniem niema dość uzasadnionej podstawy. Akcje bankowe i ko­
lejowe poskoczyly o 3—5 zlr. również i papiery państwowe, obli­
gacje pierwszeństwa, listy zastawne, losy dość znacznej doznały 
zwyżki na giełdzie wiedeńskiej. We Lwowie ruch giełdowy dosyć 
był ożywiony; zauważyć jednak należy, że publiczność nasza nio 
dowierza zbytnio wiedeńskiej haussie, a raczej korzysta z podwyż­
szonych kursów by sprzedawać posiadane papiery bankowe i kole­
jowe, a zakupuje natomiast obligacje indeminizacyjne, listy zasta­
wne, hipoteczne, to też tak jedne jak i drugie w ostatnim tygodniu 
dość znacznej doznały zwyżki

Dziś notują we Lwowie, akcje kolei Karola Ludwika zł. 238 
Czerniowiecka 116, akcje Banku hipotecznego zlr. 230, Banku 
kredytowego 216, listy zastawne 5% 83.60 — 83.75, listy hipo­
teczne 88 — 88.25.

Sprawozdanie handlowe.
W ostatnich dniach ceny zboża spadły nieco po części 

z przyczyny nadchodzących z wszystkich okolic pomyślnych 
wiadomości o rezultacie uskuteczniających się żniw, po części 
zaś z powodu zmniejszonej chęci kupna ze strony odbiorców 
niemieckich, wstrzymujących się od wszelkich znaczniejszych 
tranzakcji do zebrania się targu międzynarodowego w Buda­
peszcie i Wiedniu. Głównie z tej przyczyny obniżyły się ceny 
na późniejszą dostawę o zł. 1 na parze.

Rzepak także niższe notuje ceny z powodu obniżenia się 
cen olejów, natomiast ożywiony był popyt na anyż.

Inne gatunki zboża żadnego pokupu nie miały a ceny są 
tylko nominalne.

Dla spirytusu również usposobienie słabe.
Pszenica na Sierpień zł. 10’75—11, na Wrzesień-Paź­

dziernik zł. 9’75—10, żyto Wrzesień-Październik zł. 6'75—7, 
rzepak z późniejszą dostawą zł. 16’50—16’65 za 100 kilogr.

Sprawozdanie
lwowskiej Izł>y kupieckiej.

Ceny za 100 Kilogramów paritas Lwów.
Pszenica czerwona od 11’90 do 12’40. Pszenica biała 

od 12’— do 12.50 Pszenicą żółta od 11-— do 11’75 Pszenica 
jesień, od —’— do —•— Zyto od 7’75 do 8’— Żyto średnie 
od —’— do —•— Jęczmień browar, od 6’60 do 6’90 Jęcz­
mień pastew. od 6-— do 6. 60. Owies od 6’60 do 6-75 Groch 
do gotow. od 8’— do 8-40 Groch pastew. od 7-— do 7-35 
Wyka od 5’— do 5’25 Bób od 8’— do 9-— Kukurudza stara 
od 5’80 do 6’20 Kukurudza nowa od 5’50 do 5’90 Rzepak zi­
mowy oę 15’60 do 16’20 Rzepak letni od 14’—do 14-50 Lnian- 
ka od 12’— do 12’25 Nasienie lniane od 12-— do 12’50 Nas. 
konopne od —•— do —•— Koniczyna od —•— do —•— Kmi­
nek od 35’— do 37’— Anyż od —•— do —•— Anyż pła­
ski od —’— do —•—

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy ... 31 zł. 50 et.

W terminach w miesiącu
Sierpniu — Wrześniu . . 31 zł. 70 ct.

Waluta: mark 60-‘/4; rubel 1’29’/,; napoleondor 9’81’/,.

Sprawy Towarzystwa
„Dorsze Szulom“

Pierwsze Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa „Dor­
sze Szulom“ wybrało Wydział do zarządzania sprawami Towa­
rzystwa, w którego skład weszli następujący panowie: Dr. Jó­
zef Blumenfeld, Maurycy Diamand, Dr. Bernard Goldman, Sa­
muel Horowitz, Salomon Landau, Maurycy Markheim, Jakób Pie- 
pes, Zygmunt Rucker, Dr. Szymon Schaff, Dr. Filip Zuker.

Aby zaznajomić czytelników naszych z celami tego 
Towarzystwa, jak również i ze środkami za pomocą których do 
celów sobie zakreślonych zdążać zamyśla, podajemy w całej 
osnowie :

Statut Towarzystwa „Dorsze Szulom“
(Zwiastun pojednania).

Cel. §. 1. Celem Towarzystwa jest: Przestrzegać spraw 
do żydów w kraju się odnoszących, dążyć do ustalenia i utrzy­
mania zgodnego pożycia tak pod względem politycznym, jako też 
i socjalnym z ludnością chrześcjańsko-polską w kraju, wzmacniać 
poczucie obywatelskie przez gorliwy i duchowi czasu odpowiedni, 
współudział we wszystkich sprawach życia public mego i gminnego, 
krzewić zasady postępu i rozpowszechniać wiedzę, mianowicie zna­
jomość języka polskiego i jego literatury między żydami w Galicji 
zamieszkałymi.

Środki do celu zmierzające. §. 2. W tym celu Towa 
rzystwo

a) najmie lokal, w którym członkowie będą mogli stosownie do 
postanowień regulaminu korzystać z utrzymywanych przez 
Towarzystwo dzienników i pism perjodycznych, a zarazem 
znaleść sposobność do wymiany zdań w sprawach dobra pu­
blicznego ;

b) będzie usiłowało założyć bibljotekę dla członków Towa­
rzystwa ;

c) postara się o to, by żydom udzielano nauki języka polskiego 
bądź bezpłatnie, bądź też za opłatą;

e) będzie zachęcać nagrodami młodzież żydowską uczącą się 
w szkołach ludowych i średnich, która się odznaczy postę­
pami w języku polskim;

(l) urządzać będzie dla członków w lokalu Towarzystwa odczy­
ty literackie i naukowe;

f) śledzić będzie objawy ducha czasu względem żydów i po­
stara się o ogłoszenie wszystkiego, co służyć może do wy­
jaśnienia spraw i stosunków żydowskich ;

g) odpowiednio swoim materjalnym zasobom Towarzystwo będzie 
wydawało czasopismo celem skutecznego popierania celów 
Towarzystwa.
O przyjęciu członków. §. 3. O przyjęciu członków do 

Towarzystwa rozstrzygają do chwili ukonstytuowania się Towa­
rzystwa koncesjonariusze, następnie zaś przysłużą to prawo Wy­
działowi, z uwzględnieniem przepisów zawartych w §. 30 ustawy 
o Stowarzyszeniach.

O ukonstytuowaniu się. §. 4. Po przystąpieniu 50 człon­
ków do Towarzystwa takowe uważane będzie za ukonstytuowane.

O członkach Towarzystwa. §. 5. Członkowie dzielą się na: 
a) założycieli, b) zwyczajnych, c) honorowych, d) korespondują­
cych członków.

Założyciele. §. 6. Założycielami są te osoby, gminy i kor­
poracje, które prócz wpłat, dla członków zwyczajnych ustanowio­
nych, poświę ą na cele Towarzystwa kwotę przynajmniej zlr. 
25 wal. austr.

Zwyczajni członkowie. §. 7. Zwyczajnymi członkami są ci,, 
którzy złożą wpisowe w kwocie zlr 2 i zobowiążą się do uiszcza­
nia w kwartalnych ratach wkładki rocznej złr. 6.

Członkowie honorowi. §. 8. Członkami honorowymi mia­
nuje Walne Zgromadzenie na wniosek Wydziału, uczonych lub in­
nych mężów zasługi.

Członkowie korespondujący. §. 9. Korespondującymi człon­
kami mianuje Wydział osoby, które bądź to uzdolnieniem i nauką, 
bądź też w inny sposób cele Towarzystwa popierać będą wstanie.

Prawa członków. §. 10. Prawo glosowania na Walnem 
Zgromadzeniu przysłużą każdemu członkowi, który z wpłatami do 
kasy Towarzystwa nie zalega.

§. U. Każdemu członkowi przysłużą prawo wstępu do lo­
kalu Towarzystwa, tudzież korzystania z bibljoteki i z czasopism 
w sposób regulaminem przepisany.

§. 12. Każdemu członkowi przysłużą prawo wpisywania do 
księgi życzeń w lokalu Towarzystwa utrzymywanej, wniosków do­
tyczących spraw Towarzystwa, które to wnioski na najbliższem. 
posiedzeniu Wydziału winny być wzięte pod obrady.

__________ (C. d. n).
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Akcyjnego

warunkami

które XXXVIII. 
mogą być

186S (D 
’ grudnia

prawa z dnia 1. lipca
i najwyższego post, z dniu 17 

użyte do lokowania kapitałów fuduszc 
małżeńskich wojskowych, nt 

sa w tymże kantorze

SEYFAHTIIA i CZAJKOWSKIEGO 
we Lwowie 

przyjmuje prenumeratę na pisma miejscowe 
jako też i zagraniczne.

Poleca swój doborowy 
SKŁAD FORTEPIANÓW i NÓT.
Abonament nót w miejscu i na pro­

wincję uskutecznia się pod nader korzyst- 
memi warunkami.

Wypożycza fortepiany, pianina, iishar- 
inonje i t. d.

po nader umiarkowanej cenie.

KAROL BAŁŁABAN |
Ulica Halicka

poleca 
swój obficie zaopatrzony 

handel towarów korzennych | 
yVin I

i herbaty Chińsko-rosyjskiej

Galicyjski Bank Kredytowy 
we Ijwowie, ulica Wałowa 1. 4, 

podaje do wiadomości iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

ASAGAAT1 MASOWE
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
6 „ „ 30 „
m0 „ „ oo „

zaś wszystkie w obiegu będące 7% ftSyglltlty kilSOWC opro­
centowują się po 7% tylko do dnia 1. CZCI‘WCa 1875, 

a od tego terminu po z 90dniowem wypowiedzeniem.
Lwów, 26. lutego 1876

Dyrekcja.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 
W KRAKOWIE- 

wydaje Asygnacje kasowe na
z COcio-dniowem wypowiedzeniem 

7°Ż0 z 90cio-dniowem wypowiedzeniem.
Kantor wymiany tegoż Banku zajmuje się kupnem i sprze­

dażą efektów i monet na własny rachunek lub w drodze komi­
sowej,

Wykonuje również polecenia zamiejscowe według kursu dziennego. 
Kraków dnia 15. listopada 1876 r.

Dyrekcja.

WOLF CZOPP
Ulica Żółkiewska Nr. 3.

poleca swój bogato zaopatrzony skład

MASY i LAKÓWO - •
<lo zapuszczania posadzek 

jako też 
suchych i w oleju tartych farb, 
prawdziwie angielskich LAKÓW 

rozmaitych

PENZLOW i imyci MATEARJAW 
PO CENACH NAJTAŃSZYCH 

i prosi o liczny odbiór.



Prawdziwy Straski

PORTLAND CEMENT
w gatunku uznanym za najlepszy i wielokroć premjowany

po iiajniierniejszych cenach 
sprzedsje się tylko u

Abraham Fischer. 
Itzig Gluckstern. 
Josel Orenstein.
Beri Bergman.
Wolf Herscłi Bergman. 
Thewel Heiniseh.
Moses Schnitzer.

przytomności:
Józef Seroczyński, m. p. burmistrz

Podziękowanie.
My podpisani utraciwszy cale nasze mienie przez pożar, 

który 13 go czerwca r. b. tak strasznie prawie cale miasto 
Kuty zniszczył, poczuwamy się do miłego obowiązku Zakła­
dowi asekuracyjnemu

„CONCORDIA" w Reiclienbergu,
za prędkie zlikwidowanie szkód naszych publicznie najszczersze 
podziękowanie wyrazić, tern bardziej iż zaraz przy likwidacji 
wynagrodzenia za szkody przez panów likwidatorów tegoż Za­
kładu gotówką na miejscu nam wypłacone zostały. Ten fakt 
jako rzadkość zanotować musimy, gdyż przez to w naszej przy­
krej niedoli podwójną pomoc nam dano.

Kuty, 2ó. czerwca 1877.
Teodor Bardach- lekarz miejski.
Alter Scher.
Josel Wagner.
Eisig Hnsen.
Fika Hussen.
Scheine Rachel Bergmann.
Gedalie Landwehr.
Aron Leib Bolechower.

(L. S.) W mojej
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APTEKA
J. BEISERA we Lwowie 

poleca

OULONTYNĘ
wodę <lo nst

przepisu dr. FINKELSTEIN A, c. k. lekarza 
pułkowego i specjalistę chorób ust, 

jako niezawodn. leczniczy środek wszel­
kich możliwych cierpieniach ust;

oraz

Proszek do zębów 
przewyższający swą skutecznością wszystkie 
wyroby zagraniczne i umyślnie do tego spo­

rządzone
SZCZOTECZKI.

!__ __________

£ szczawo w alkalicznych, polecany £ 
£ przez wszystkie powagi lekar- | 
£ skie tak w kraju jak za gra- f 
5 nicą.
? Główny skład
5 dla Galicji i Bukowiny
Ś ti »5. Pi epesa w aptece pod Węgierską 

Koroną we Lwowie.
? Odprzedający mają znaczny zysk
£ zapewniony.

I Woda mineralna ze zdroju
? Lubi-Małgorzata
i (Lubi-Margarethenquelle).

Najgłówniejszy z wszystkich

ES A EJ KTCEfcO S> 8 A W® A A PA
Skład główny na Galicję: Ulica Karola Ludwika 1. 39.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego ®
przy ulicy Wałowej pod 1. 4.

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

6 od. sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 

Udziela

Zaliczki
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego zlr. 

Godziny czynności biurowych:
od 9tej do iszej przed południem, 
„ 3ciej „ 5tej po południu.

A. Steifa Synowie 
polecają P. T. Publiczności 

ogromny wybór świeżo 
otrzymanych 

TOWARÓW PARYSKICH.
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Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
W KRAKOWIE,

wydaje

LISTY SZJ^STA.'VSTTNTE!
6°/0 nn walutę austrjacka losowane w 18 luf.
07, „ , „ „ W 36 lal,
67, „ „ „ W 18 lat.

oraz. I’/, Listy dłużne losowane w 20 lat.

Listy te są naj właściwsze do loko wania kapitałów, gdyż:
i Zakład kredytowy w myśl §. 5. twych statutów, nie może prowadzić żadnych 

'ni . -ow bankowych lub giełdowych. a zakres jego działania ograniczony jest 
• ylącznie do udzielania pożyczek :i > bezpieczeństwie pupUarnem opartych.

Bezpieczeństwo to p milarne stwierdzone jest na każdym ciście Z istiwnym pod-
, . , k. Komis ,rz < r ą l«w-go, , bok tego zaś cały kapituł zakładowy Towarzystwa I 

' jako dalsza tychże Listów gwarancja.
3) Suma zn "jdująiych się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wie-

.itelności hipot.ee. nyU Zakłauu, przy których usdto w mysi ustawy z dnia 24. kwietnia 
1'74 roku. Nr. 93 Dziennik praw państw, zaintnbulowanem zostało iż takosse >
iużą przedews/.ystkiem jako kaueja na zabepzieczeuie Listów Zastawnych 

w obieg wypuszczonych. >
Listy Zastawne i Dłużne Galicy skiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są, do ua- ■; 

bycia po sursie dziennym: s
w Krakowie: w Gdicyjskitn Zak’adzie Kredyt 1 wym Ziemskim;

w Banku Galicy skim dla Handlu i Przemysłu ;
we LWOWIE: w Galicyjskim Banku kredytowym;
w Tarnowie: «• Filji Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Zieinski'go ;
w Warszawie: w Banku handlowym;
w Wiedniu : w Lombard- und Eskompte-Bank. Kartner-S'rasse 10, oraz
w Wiedniu: Bank uud Wechslergesehiift der Niederósterreich. Escomote Gesselł- 

schaft, Kartuerstrasse Nr. 9;
w llerlini e: w Norddeutsehe Gruudcredit Bank ;
w Ołomuńcu: u A. Lederer: ;
w Bernie: w Kantorze Laur Herber;
u- Gracu : w kantorze C. Prukm lyer & Cpm.
w Bozen: w kantorze D Lehman

Zrpadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. |
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KSIĘGARNIA

SOKAL & LILIEN
ulica Hetmańska 1. S.

Czytelnia polska, francuska i niemiecka,
F. H. Richtera

ESKONTUJE KUPONY,
Li. up ix je i s p r ze d a j e 

wszelkie papiery państwowe i wartościowe 
LOSY i MONETY 

pod najkorzystniejszemi warunkami.

J. NEUHOFER

We Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 9 (róg ul. Sykstuskiej)

c. k. nadworny optyk i mechanik z Wiednia

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 9 (róg ul. Sykstuskiej)
poleca swój

dolborowo zaopatrzony skład wszelkich przyrządów
OPTYCZNYCH i MECHANICZNYCH po cenach fabrycznych.

Szczególną uwagę zwracam na mego własnego wyrobu okulary i pincenez (cwikmry) 
o białych i kolorowych szkłach w najrozmaitszych oprawach w cenie I zlr. i wyżej. 
Binokli teatralnych, lunet dla marynarki i polowych, perspektyw podróżnych z 6 i 

12 szklarni po zlr. 7 i wyżej.
Wielki wybór mikroskopów, barometrów, termometrów, wag wodnych, taśm mierni­

czych, wszelkich narzędzi dla inżynjerów i fabryk.
Reperacje uskuteczniam w najkrótszym czasie.

Na wystawie
WIEDEŃSKIEJ 

z r. 1873 
premiowany 

medalem zasługi

Na wystawie
WIEDEŃSKIEJ 

z r. 1873 
premiowany 

medalem zasługi

we Lwowie,
przy placu Jlarjackim, iv hotelu Europejskim, 
dostarcza na zamówienie wszelki-h dzieł krajo­
we, i zagranicznej literatury, także w kraju i za 
granicą wychodzących dzisunników i pism perjo- 

djcznych po najnmiarkowańszych cenach.
Poleca swój skł id klasyków polskich i nie­

mieckich, nsjno vs?e powieści polskie, niemieckie 
i francuskie, piękne książki dla młodzieży, ka­
lendarze i t. p.

Wszelkie zamówienia uskutecznia księgarnia 
w jak najkrótszym czasie,

nie licząc żadnych kosztów.
Dzieła i pisma, zamawiane z miejsc po­

niżej wymienionych, a mianowicie:
Borysław, Brzeżany, Buczaez, Bobrka, 

Bukaczowee, Bursztyn, Chodorów, Czortków, 
Dawidkowce, Dobromil, Drohobycz, Gródek, 
Halicz, Jaworów, Jasło, Kupeczyńee, Koło­
myja, Lubaczów, Monasterzyska, Mościska, 
Przemyśl, Mosty wielkie, Rawa, Sanok, 
Sniatyn, Sokal, Sądowa Wisznia, Stryj, 
Szczerzee, Stanisławów, Tarnopol, Trembo­
wla, Tłumacz, Tłuste, Turka, Tyśmienica 
Zaleszczyki, Żółkiew, Złoczów,
dostarczane będą bez wszelkich kosztów 

przez ustanowionych tamże zastępców 
tej księgarni.

Wszelkich dzieł, anonsowanych przez inne wy­
dawnictwa lub księgarnie w kraju i za granicą, 
dostarcza księgarnia po cenach nakładowych, nie 

licząc żadnjch kosztów więcej.
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i udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonego ryskryptem c. k. Namiestnictwa z dnia 
11. czerwea 1877.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor dr. Bernard Goldmana. Z drukarni krajowej A. Waydowicz (przedtem M. F. Poremby).
Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego.

a) wszystkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów wartościowych;
b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i innych drogich kruszców;
c) towarów gotowych do konsumpcji jeszcze nieprzeszłych, płodów przemysłu i przed­

miotów handlu.
Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie terminu, lub też w równych 

ratach miesięcznych albo tygodniowych.
Bliższe objaśnienia co do p bora pro entów i kosztów powziąć możni w biurze Oddziału 

zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą.
Godziny urzędowe sa s

w dni powszednie od 8—12 rano i od 3—5 po południu
„ świąteczne od 8mej do lOtej przed południem.

Iniuu smwit 
polecają swój 

obficie zaopatrzony skład

CUKRU, KAWY, RYŻU, i innych TOWARÓW KORZENNYCH,
po ii aj um i arko w ań szych cenach.

Utrzymują także zawsze na składzie

PRAWDZIWĄ PRAGSKA CYKORIĘ KOLBA.

polecają na obecny sezon

znaczne transporta modnych wiosennych i letnich towarów bła- 
watnych, niaterji jedwabnych, perka lików francuskich, Oxfordów 

płócien alzackich, kretonów itp.
Główny skład płócien, bielizny stołowej, pończoch i skarpetek.

Wielki wybór BIELIZNY własnego wyrobu dla dam i mężczyzn.
Również polecamy nasz salon gotowych sukirń i konfekcji dla dam, a za­

opatrując takowy bez przerwy w najnowsze modele paryskie, jesteśmy w możności tak 
gustem, jako i wykonaniem nam powierzonych robót, tym podobne Zakłady zagraniczne 
zupełnie zastąpić.

Nowy z druku wyszły cennik rozsyłamy na żądanie franko. Wszelkie zamówienia 
z prowincji uskuteczniamy jak najspieszniej.

GALICYJSKI ZAKŁAD ZASTAWNICZY I KREDYTOWYM «i* 
W GMACHU TEATRALNYM PRZY UL. TEATRALNEJ NA DOLE 

podaje do powszechnej wiadomości że 

z dniem 16. czerwca 1877 roku otwiera

WE LWOWIE ulica Karola Ludwika Nr. 3'
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/pa^nanyE ix a:yx’nx: pnr p7 7ya:ix niaxnya'5 :ix yaxnBtf ptyonxs nyn aaoajyp 
papne^yrnys paanayjxnnxBnyn xn jx x*a yaxjxa D’x -mt pn , pnsnxpn nm poxjya panxn pnn a\a

. |jjByaa,-l jnJXT? o'x jyDDXjjocjyn’i'o pjwx Tjnwix 
"IJT'H "1JH E>?T ‘W cxn poa^xo^p X’T . BE’1ttX'”X JJ^OIX p,X pJ I’ll p’OOJTB p'B"XH JJ?TH OX 
cyr-i . uB'ntf^’x "iyrn bbx-ijxib cxt pix piTB x'T . txyuxOjojoios; -c i ? fc4 1 tt> 11 *r. p^xiys jrajn^jpj

, pxBXttn^tcjix ix vubxenj? jix jxbjjip pnjjnix “Oix p^xii “.jjtjix , waatya • E>'jx:-)xa>o"X";yB 
ptSX^B >TJX7 □>•-<3?TJ7W pX XV XVT . OOXEB’ pB^TBXJJlX VJ.’V DX“ . pHXV WIJO VJTX jJ^TWT “^TJIX
ajjtfxn p'x . prr^jTWK uoaoypjtt vrx iprn vo ip: xr . ajrax1? jjq^tdjh pjonxvjtt ptrnx

‘ wa"'ijJ3 yup 
-jjrx'xxa -wx W’B’7xb px pa^7r’o>o cyybir’B P’^ ex- , pnxv wjo ijjsyW vjtx p^Pxii -ijjnix

-oik pwxmy . pEBxtt^j ojn:x7 ajn or^pvs;^ pa^xE-TpSaanp njix pvv pv pwix bbvj'h 
y»2JJ o7x “V paDxsjoojjxv^ jtijjoik ex" . pnxv wjo pajnaa’ vjtk p^vxv vytrx . araB^vp 

pwx Fpx xn . paa^BB vyv ^px py-ox: . ny-imx pva- txii^b o*n vo kco , 77:te ejhxx1? a;?m
■ pnn n>’3''X3yjj?j pyr^awa pnrrx ;tx >n:x7 ajn 

px:x: ojtct’X px paayn ptn jxe a:;"x^x: p-v xn axv . pnxv any; paynaa’ :*x pv5xr, nyuix
, py^Eny rns^x vnx x^na paarBBnyjra ymix tjix paxa pi-ay: yoxsaix 

_cyn:x7 pr’cyjyyx xn paDXjyjajya'iyj ynyoix ax~ . prxn any: paynaty n:ix p5?xn nyoix
S’'na:x pnjyay-.Btyajy a^x nyn yaco nyn p^ayrta xn axv . paaxnaya prnrx x’v cbx p’CEy-yarx

, a:yayS pa^ajyBBy ayn pannjyjyPyoK pvnx p panyj 
nyaa'x cjyx'yx; pnr pn nyaiix yaxiBty y^obxs x'“ axn . pnxn any: paynaty jix p^nxv nymx

. ajyny: oia^nacnx ynya'm 
pnynix nyawoyjy: . nya^oyjy; p'DDXjyxjyanyj pnyoix poiaynaiyya ynyuix ayn , paanax ynyTJix nrr ayn 
bbvx pnv xn pjy: yy’na-nxnxs ryuytynyn xn pv aaynaa'ya nm pnnyn yaaoaoypya nynyux pyjTaa^a 
niya^yj rn^iia^x -n xn x’n pa^niyjynyox nyc’n” onnjxnya yra-xrya xn . psaaypya ix yaarasy-p 
praayBJxp nynynx ay-ox1? ayn pyjnxnya pmna’x pn a’a oipnjxnya ya"y; pnyn nm • pjy; ix anx5 aaxa 
yyi'ay n's yaxa pnanxnajxnyE aBxa’y'ay: ya"— yx:x: x’n aao pa axn p.ymxE p-y -y . pynnxa

■ nyjpyxr’x nynnya n;:x py;nye 
nynyoix onn'Eanx xn |x nm painty . ayyyrya pyrx panxr jxb paanax n:ix pnyx panxr a^a 
nyoya paonyjnnxn yn^x , arwxnya’x nyn px p’Bsyy naia nxx onyBBxn tv aynrx yaxjsnx pynynvy 
p^aa^xjnr xn w^nya^ nyn px . peexn pyoxa aao jyxa’aynyaiix jx bjix ay pnnyn aynjxP ayn 
yaaxryj xn . poin'aya pnynix px. pnyay^a anx . paya n;xn xr p’na^n bjix ynnyii aynjx1? ayn 

. nnxn ya’najsyEy an'B ppnm aynyoix px paanaya rn^nB ayx ynnyn onypnysya
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amynoy x«n .pacmra ynyo"Sp noix yanyatfxo'iixnB te aoionnx'ia 
. jnyaaxp aSynxn xm te joioynnxSnxii nyn 

xm aSx jnmaynao'x nya'oyn pnr aoix aymSx aym yannxr 
? pnyaox paayny ax nix dd"S'b ynxnya BD'O ay yanbxr ? pj'na'X 
xm . ayaxamxS ayn ymxjs-ix ypmmxB xm nix yabnxr mix 
omnynoyoya x?n . posnsayoxa ptmo’Sxa pn ix ny xm ooiSnyaa’ 

mix omam nyanyn . nnm prnnyo jyxayi ooiaynya px xext'k poxa 
? aymxb Dyn jnyanm jnynox cnx paaxpnxB annynaaypnyaya 

nynynoix 5 jnyn'Saam pom ix aSnyx axamxS ym nyn 

paam th . y"naaooia"xny3'x yn,n*x pmyp th . pDDxayaDoya'ma 
nybSx px jyryn pay-atr ;'0"x .anyynya pSSm paay'3 cxe xn axn 

• aa"xny3'x nan mi , jyom ix aymxn ayn ybx;i ayn ayny' noix 
BySnx yamanoxynyaxs mix S'Byaaa’bBB jxa paomnanin x'r axn 
jyamama mix pSSy'nyaxa nyn aaiay.n tx jynnyii paymB'ix 

— . y'naamo'R nyn aomy.n nx . pbm» nyn may,- nx . anxanxn 

n»n jy-.TE ayaaxSaaE'i.n parnmn oynyroix nyp'anx ayo"x px 

-exo mix paaa'DD'ii nyn nyo"x pmys nvrm xm . a'ix jnyaoyb ayn 
ymxoB'ix yom p,n paoiasm p^nx ijxo ny x'ii . arx jyaaamoyn 
jytf'jxjx-iyc xm poyn rpix paoiSaaxrnyB yammy' ijnin . annmny 

pmix smaD'ixoypoxnyo pn pryii jynaxnya noanyao"x jyaxnBayaxa 
♦ aaynox Snxnya'x aSyaamnyB aymxS jyxoxa ayn jy^ynnyS pn 

. apmi mix r.ay n aB"nao"x 
jjrrixii . bxExrxa px aoiSaaxrnyB paxayb nyom px 
jynr nyn aoinySpanx xm . yaamrya ymyaSxE pnynox nyaoix 

. aoaxsya mysBynaya aoy'xmxa 
pnr jxb xm paaxamnx mix panyaa> pSSx px pmSxj i 
*iyoy' ySSyae* xm aix . pnnyn aynynny pmnya-ym'p pnnyn aonxnya 

eyn yaem ayn am jy.nyaa' yai-wnymi c'x xm • pa,nyoixo"x Tin
. aanynoi.nnnx'

oxamxn ysmmxo nyn
jxb . a"po'aD’n nynynoxrya jxb pmaoyanx p’x anxo ay
;xtp . pynoxn ayn payS ynyoo’x axn te yamaxna nymya^nya 

. |yaax?ix jxamx; ym t;t aana . ayrn 8 jyn jyjxa jyrjyn px 

.myiatbynx ayn x"3 to ay xm . nx’nyaxa p'x nym annxn ay 
xr nyrx px a’-prayna jyaamnyBLXE’ix nyn "a . ya^ne jyaaya 
. [x'Dya.Dixamx1? yj”i,ny' ayn x*n xm . a"x yrnxsr |yxnip 
-m ayn mxymyaaxnx xn -pbn.nxn mix . ;xp jynnyn aomśynya 

paax? ymxox'T'-E ya-ymynyo a'lxann yrn . ayjxamxb JyaSnynya 
-an'anx nyn jyox's jyraam x’n Sax . jyjy,n jonysExn xn aoix 
.amnaxnyE pyn x'n aynxn jya’baoyEEy ayn mix fx'axna 
. jynń’3 jxmaya ymyaaxp xt vb ayjxamxb ayn mxaanyjya 
pyn . ;ym'E mnyp^yaya nyn ymxE"3 aix oiuyS yinx pnnyn 

ynv pm jynnxn apnyauhyB non jyayonnxyoax nyn p?,n"n xm 
ix aanax nynny ^Sxe . aoynmi pyaio ?7xe nyooya yj'aaynpaxna 

.ya nyn anxsnnxn xm tb . aymxn ayn yaaynyao’x o'x pypnm 
Dammam paxm nyn paxna . ayn y^bx paxna mix --. oomypSya 

paxna . jyjoxnyo ayn.n ayn a>'a pyn rpix xm . ynoya^oyoyo nyn 
aoix poxaoyfynByn-aynoxn yu xm jyoyn ix jyjoioBBxn poya’ nyn 
jx oorypnyEya nyn px ay aSnyo ayn ymx paxna . aomaynya 
aynySSx paxna . aynoxn ayn jyooi.naxnya xm tb yaaynyao’x 
jyBBxoyoaoya'ibj jynynix nyaoix anymxfya poxo nyn”5 aanyn 
mi axn . nya’x p'x . paSyrn [yoyo a^pmbna^m yomoyar^xB 
jySbxn nni . pnnyn pn aaynapya [yaaxTxanx aoxnp ■’yb^x am 
ayn nyonm y^Sx axn . paxo nxnp pmax^yoaoyanm pynoix ay 
pya-bo aoyayb pa naoysBy ayn pa”,noyoy5yoox pyb5x [x aynoxn 
-xo. ai’x pny’ ayo"x aamsa ay axn . pS^x: pnyo n",naox 

etx ayn fpix pn ix amnya . yma qyo'n px ppm ix pasynp 
am any: mxn px *axn pxoxo ayn 5,nxn axn axn . ynnyB poyo"x

. ponyxo"x ayn ymxn ayn 
-ya'x nnm . aamaoyaaxnx poxa po'o’x px< nyn oxanoxn nyn 
xm x'ii . paynyo peexnaai axn x'ii pnaxnya pammyoy^yoox 

.*wt mix . yo’ó ynyamn yaio yo"t na^a* t nynix y'o nxnnya 
-nbxn ayoy’ yn yo aaxa ; jyayoaix [byooyaoyn'na pxm aayaa> yr 
jyonx paxna yarn mix pm'S pom jxe pyay5 ynoynbxnbnxn ya'byr 
jyxa-n yay' ijnm x' ny ,nxr . ynbm nybnxa nyan'x pannxnai? 
T^aya prx ayaSyn am aimaya-xa poynSxa pn to doxbxSe ayn 

papxmbxn pom px , yaaxnya yoox? yoyo'au>aoy"o yrmB xm 
. y%'BOixnxaoyayny mix Smaaix y55x paya , ya'asynp panym'D 

yo"x axna psp'ay paypxna ayn px , nyaoyn yay"Bya aao"x 
. nna pamanpaxx nyam px mix . xnxnstx ya"x , aaxa — xoxa 
F mix — aamyaax peHymxnxB nyo"x px nyaoy pe»'pya po"x to 
jnm nya'b'ayBO'.n y' . yarrn Syaoy ya"pya nyrn nya'Snya^a’ixoix 
— xaxn xm nyamnyBF aix nyaEX.n'ayaoxo y” > paay^ax pamBO'pix 
D'ix naix-px aoxbp nya’aa'xay^yyr xaayn . ynnixn aaxpxnx-aax mix 
-ap-^a ySnx 83'0 nyabn E3'a n'axa aa'a , ynmyn aayayn yam b,tx 
ynyn.x pn'xo'.n pna’mya jxnxSb'X mix aaiOBExn ymim piymx? nya'.i

— i . anxEnnxn

.nbxa pymxr .[xnxSS'x ao'a .aaiOEExn aa'a ,y*3'iSa aa'a i p’a i p'a„ 
_nm«n ynynix pTxo'.n paimya nya'aaoyayn ynx3E"na asy mix .nyabn 
jtn xr xm ; yaanyn jnyaaya nyam yrnynayaya xm yayan1? i annxE 
-yjBcaxp , paa"E pannxaya am a^yoay ptf'pyo aya"x nxanxa nyn 
»pxa pn px v>'ay,naxB asy yaom pnoy'mt? mix • pa'ix pam 
two Syoay ya^pya nyrn -'T yaSnm aaxa nyn px mix . aó«ia"X 
nxr doxexSe ayn pxam pay px . yrnxnXe ayrm px op^p'moix 

pymxT . nya'jap'na y'a'ax as'a , nya^n as’a , n5xo aa'o., 
-Snxn ynymix pnnynn pna’mya jxnxb'x mix . aaiacxn . ya'iba 
-Doya’iSa p'x yanyn^ yrnynaoyay1? xm yayanb ipnaya xr 1. annxb 
namya aynya",n a'liy jxa jxa p'x , aax.ya naba> ‘n . ynr ny"*>a 

a'x mix ymm a’x aayar pa'ix pnayaxn paxna xmior am 
ix aayn ayaym'nayabnxn p’x -’ix nyax yaaxn ny . yannm pxiyn 
xn aaoymox a-xn ij’Saoxpya jx'rxnrx xm X' xn . -pnBV>B'ix ayrym 
an'x x"3 a"p5'bpn'ii ya'n"5 yrym mix . anyna'ix a"pa'bpn'ii xm 

nya"x a'ix noxa^ya aairinya yam . axn pawyaax ym nxn 
panyaaoym jaay^pyany'BXB pa’rnp am yaiaa* paa'm paiy 
nymyb nyb'axa yaxaxba aya"x mix pmyii pomnybvb paampya 

amxn pay'tr pn ix aa'atrya nmxn aoya"x xm , pyaam mix 
payBx pn px . aaxaya jyayn . acxr yr'bD’.n nyn nmnamrnx apx 
ipiin axa jxb ny anynnny yaxaix yo'^p anx . yna' naa"xo’.n nam 

nya'm ; aanynax mix ynnx' aox jxa , nyno'p apyr nnB y.mr 
papxaaSxn pnn-x am xm , ysay^ya ywte^B yamyBoomur 

xm mix pabTiiarn pnxaaiE prxmynym paama ax pnynma 
an'x ay amxn . panmna pma ayarmn'x pn ax»"nya arrx am 
p'T jx a"x nyny’ ix d>tx aymSyii ymoxa pryn aya"p ;x T?n’n 
yanyyttpa . ynyoo'nny jaxaeyaaxa jya h pSnx mix D'Sa aym'Sr’m 

jyac"E jyaTmya "nx am yaaSyn ynyaya p'aa> J"« axo arrx 
ayaaxyaoix -yax paaym' — 4 yaoixnyaSxB pa'aD'a nyo"x mix



— 8 —
pyTiRi bb'i in B3B jyxiB’-jytw^'RTt'R th Tixerxa

bi’tob b3'»k tjtt imi'Tiya R'T . arx 2'bd'Sbtx3'n bsb px 

. 7X0011 |XBB5y3 TH J'X

^KTI D^X fMHJNDWW?
pt R'T fpiK nyry? Tyiynix D"paxtpTyBB'ix rt jypiyS th

. HBHR11 B'lR fBH>KŁVT*p yiyOTRTBly ytt6R73EB'in BHP^lK j 

-2PT1' p?2'BTRT TXT B'JoSyrryB EKT B3'TEtPJ?3 B3yT2RBB4'TTRp 1JH ' 

02X3X7 TJ>n 8'0 BB'7tt* 21X 2inyp7XBX3BX72R7 JX2'T3'R TH IX BBRi? 
JPDDH • BX22KB jy2y3TRBB’*yB fl'TB IX T12 TH"1? BX2"R 2213''Ttfy3 

B'K jyil' TH PB3'tfy3-T1BSip TJH B'B 221pTH y5"TD2X2Xt T21R X0K2 

32J? 887X731,TTTR' BX'l’T JBbSh JXBB-y TH J'R JX7RB -p'TJ'jyp 

O ' 1 3 2 X 1 " X J X 8 2 R Jl'3'Sy J JX7 jyi"O TH , 72’1 JX72WXB 

j»H2X8try3 h»“mii px R't jypTii By3'77'0TyyiR jyoByr 

TRH TJ , X'BBXT [XplRTTyB IX 33inyWB3y XT,TX jrWTJ?J'-3RT 
JHH , ySltf TXl'T TKBpJJT'T HHR' 26 pH T21R 7X73’72 TH 

JHV TXT 231l?p'HB3y y3'BB"3 K'T T’B 7X11 73X3X0y2RBy B17B3"K 

. {vSkC J'R

C^’NIO
Dyj"TyB BH lll^ORHyBbRTyiyi jyTiyTlB'EBIRp p.'BCTJ? TH J'X
IoStHIJB B1KB",X |H J'K jTTJTl y7iy27RB T3'l O 1 7 P ' B* T 1 T 

-T3R7 JROT^RJ TX3TX3 ‘TT , 7KBX2 , TbyŁlyoÓB rpK' ’TT jXTTRH 

p'HTR.T 7yiORB , JXOB'lp TIKOR'T J'B'TRO TyoyHTXyiDRBJRa 
TXT BB'TlpRTB B".T;HXO pB'TRO . Ty"p2R3 '173X7 JRExbxB , TX'p3R3 

•ypHBKBX TypiT 73102'1 ?TypX7BRBX ByE'BBpX' . piX33Xpy7BRB'7 
-DJKBTlxS TypHl B'^'B 1 TT , BRpKllTKByTlxS JJBMT [RO'B ‘T7

. TyoyiTTRXIER

tjnrejjE c 15 v t i n; e>'1"ntj,'B ejh ‘xxpxT’ ext

. pXEC 1 D'X Nr. 14 '^URScJjH EX IJ’T

Tytr’T' 7.TXX2X nyoyyr2 Xi"R xii . jySitf p7?x j'x jySSxi 2 

jyri k't . jynyn o7^yatt>xiix txt7xSb3R'2'7xt iym" bhr TyS'tr

. jyi3yp jwx'btxb yaxrtr wbtrb j'x mxawiyj

THX JTJJBByS J'R yi21tf-DBX2'3RT TJJ2"X 231B3'TTX K'T StKJ 3

• jHTyr b3hbh?32x 'ipxTjy 

83X77X67X7 i'DB'^H •’JTT B"p2'85'll K'T ‘jyp'B-'R TH BH3X2 

-2yp ysxTBtp jjib’bSxb th 23i5iyfyiy jh'tti'tj th D'p'73ynax3 xn 

4'3 yt^T" r't jx SycBK jyoTxii ay2”x b'b tj bb'1?^ , By23*x 

.yTBtf2X I'R By2"XTB jytfBRJKTyŁ ByT J21X'B1HyB2X T1X JJITyp^yB.

. ;yB3'T3X T3?2"t 2213 

y,T”T y2"X yBEX73 BETH jyj'B"T BHyBIR i’R jy22'2y3 T'll 

x"bx jyuynywyB 2Tynoy7 j'x R’T Tiyeay-Byn jyyp'BTK ;rc 
f jy'X'Sxj j'x yS7x BB'imyB'x ■j'ix x'n jy^x>BB'i,T jye'B'SyxTrx 

. jy*w jyB’,B’SyRT?'R ■j'Sb'tb’b'ir jH?ynyBtt*yi

-Tye T23K yT2yBB’BlR K'T TyBBKBTye TXT B3'TBtry3 221B"t22"X *yT J'K 

jy7W TyBTXt 22itj3'TTy R'T B"x Tyiy.TTB j'K y37yn >EB'2B7yr 
-Tyo yb'.tt* [yB"B’byxT?'x jystny th 22inywB2'; x’T . jyBH’my 

B’lx txt 5txb rjyrx' jyj'Sy? bxt B"pj‘S'myBBR txt th jypiRT 

BXt'T . XBXTJ'T? SXBX2TRB J'K JXTT T'fi y71B* V2"R J^’BB'B jy2yj"K 

TXT JR 2TX3Ey5 .jy'X'Sx? J'R JXT2 'Byj X2'2"S jyB27XB X^'W"! 

TXB21K 21tS'3 JX^ltf XB^R? XTyTTXB JX’X'Srj J'X BXX' CRT Xf . XX'EIT

. JXB"T3->'B JX,X'7X2 J'X 72X21' JXB"B'7XRTr'X TXT 

jyTTR' JXBXX7 JH J'X X'7 ''XB'-II B3'TBE’y3 Sxp'B-R TX7 

jys^yryT B17E1"R JX7 T21X . JXT' txt J212'B3yTX53"S2 XE^XBTX 

. jy5w jyt”'B’7yxT?'x 75b'5w"s -yr'7 7:xbb*x3 jxtxb"ii jxt sj'ix 

yB7.T'By22"X 1873 '/ITR' ERB J’BXiyi B'B "'7 IJ'IR TT'11 R»y3y 
. F|'1R illBB'lTXB R'7 BXX'S IX T'll JxSSxEE' 21R • jyER-BtfyS 22RnX71W 

-B7RB TX7 XBB'2Bi?XT''XB 721X XTIXBE'C's? TXT’T Tx7bx BB3'?X22S EXT

ayi'T ;yT"5 txB21tr7 jtr trj ya bib jx7".tb ix Byb'jx T'7 B'B 

-S''TB [XEEyT 1'T yi.TR , jy* hKliya 1X BB37y? yjix1? Rt B'2B".Ty2 

ra ij'x x'l rtb"x yB'xp'bj r't Ty-rii tirx -rt ♦ jyBxa ix j'bbk.t 

pbx ij'x Bxn yaxyb tux yj'xi"x ext , B'i»",Tyj syn ij'ix vt 

ay2'*B JRB BERT-.yBiyX yl"K yx Y'“RB ; PJ-RT jyT'TTB • BRTX3 
^.txh , ynyn jyx'ryn jyj'2"7 tyn jhb yix y^BiyB-ixn tiix jyxTrn 

j TB’TBTy yi"7p yt'T bkt Binxyj y"2 yTynia y2"n By kit bert 
— B2T3 fBRB* jyTiyB"7y3 721R JXBBRT1I JX2"X yBB'.T y5'^3XT3TXX 

, yictthS T21X jyTTR r't yaxaw X'itb r't “i xr ay erx -rt tiir 
E'KO TXB"11 BB2TX ByTX3y3R,Tyj Sy'B "R2 B'B JRB '1T'R TiyT.TXH 

EDX 7.TRH 7'7 XBIM'T BB17B2y5X7 y3'7BB'HTyB21R yi"B ,5 7.71B 
•nix . R'«TyaTyw yy77y3y‘? yi"R . iixiySyyi jytrBRjEXB prx 

TP2X' B7RT — . TBRT T2P3 JXE'^Tiy JXB12 JX2"B YK XBOXT "RT 

. Bt'X TXB3"7BTR XB3EBXTTXB J>2X2 21R . HXIIti’TX2B2XX XT7,7X72X3'1 

D P ,T y B ’ 1 7 B'lX . BByBJXll JXO"TB IX y»2 YW'P’inXll KIT BR11 
-ary oya^x b5r „j y b b r j y J t S x 2 j y " t b 2 y p x 7 v 

p< ”'772y Ty 1'3 JTR IX JHR [RB TyBS^BTK TJ'l'T 33'3Ty3'R p'BtP 
, PejirSpi y'SxxB 7y7 BJi'bay^Btr jyaMSi' bxt r't b7x X72yn y2"n 

epyt ’R3 bbtx jxB^ytin BiyoxBayj yo'^jj'TEtHiR bxt bb’bb’xe 1x7 

apy? j'K -R2 ■jrtx' B"x ysbyn , jxbtt ix jTyB"RTyB jy2R'BX*yiyj 
ETyB'IXTXB lS'38'lTB BX2"R JXB X'11 .yTTy'11 J"t jyB'1X7y'33X JH.TX' 
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